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Obfite źródło. 


Nie ulega wątpliwości, że używanie napo- 
jów alkoholicznych pociąga za sobą szkodli- 
we skutki, że przyczynia się do zwyrodnienia 
fizycznego i upadku ekonomicznego mas lud- 
ności. i 

Z drugiej strony, znowu, alkoholizm. jes 
właśnie następstwem zwyrodnienia i nienor- 
malnych stosunków ekonomiczno-społecznych. 
Zresztą, w powikłanych kombinacyjach życia 
społecznego trudno określić, co bywa przy- 
czyną, a co skutkiem, każdy bowiem objaw 
jest jednocześnie jednem i drugiem. 

Zmniejszenie spożycia napojów spirytual- 
nych, a nawet zupełne.jego zaniechanie w wie- 
lu krajach staje się hasłem ożywionej agita- 
cyi społecznej, a nawet, poniekąd, działalno- 
ści państwowej. Dążenie to jednak, które 
znalazło wyraz w licznych towarzystwach 
wstrzemięźliwości (Anglija i Stany Zjedno- 
czone), lub w państwowej reglamentacyi sprze- 
daży jów, (Szwecyja) napotyka na bar- 
dzo poważne, w stosunkach dzisiejszych— 
prawie niezwalczone przeszkody. W'yrób na- 
pojów spirytualnych stanowi jedną z naj- 
ważniejszych gałęzi przemysłu krajowego, Ści- 
śle związaną z pomyślnością produkcyi rol- 
nej, lub pewnych, specyjalnych jej gałęzi (u- 
prawa wina, chmielu), oraz z hodowlą inwen- 


tarza. Nie dosyć tego, państwa współczesne, 


jakkolwiek w różnej mierze, ciągną znaczną 
część dochodów z podatku, pobieranego o 
wódki, wina, piwa i t. p. i 
W budżecie Rosyi dochód tylko z akcyzy 
od wódki wynosi od 32 do 37° ogólnej su- 
my dochodów państwowych. W roku 1888 
otrzymał skarb z tego źródła 265 milionów 
rubli. Stanowi to rocznie 2 rs. 57 kop. po- 
datku na kążdą głowę ludności. Dochód z te- 
go źródła w ciągu 25 lat, tj. od 1868 do 1888 
r., więcej niż podwoił się, ze.121 milionów 
rubli bowiem wzrósł w tym czasie do wyżej 
zaznaczonej sumy. 
Wzrost dochodu nie oznacza jednak wzro- 
stu produkcyi, a tymbardziej spożycia. Od 
1867 r., bowiem, podatek akcyzny powiększył 
się w Królestwie o 270%/,, a w pozostałych 


dzielnicach państwa o 850/,. 
podatek w Królestwie wynosił 2'/, od gra- 
dusa, w Cesarstwie 5 kop., obecnie zaś 
jednakowo 9'/, kopiejek. W ciągu kilku lat 
ostatnich konsumcyja nie zmienia się prawie 
wcale, wynosi zaś 28'/, miliona wiader alko- 
holu w całem państwie. Jest to, jeżeli można 
tak powiedzieć, norma spożycia, która nawet 
przy ostatniem podwyższeniu akcyzy zmniej- 
szyła się bardzo nieznacznie, kiedy poprzed- 
nie podwyżki podątku wpływały wyraźnie na 
zmniejszenie spożycia. a c 

Tak np., w 1880 r. spożycie alkoholu wy- 
nosiło w gubernijach nadbaltyckich: małoru- 
skich, noworosyjskich i kraju zachodnim 0,36 
wiadra, w gubernijach wielkoruskich—0,34 i 
w Królestwie—0,25, w 1884 r. zaczęło spadać, 
i doszło w 1888 r. do 0,28, w gubernijach 
zachodnich i nadbaltyckich; 0,26—w wielko- 
ruskich i 0,21 w Królestwie. Jest to, nawet 
w porównaniu z tymi krajami Europy, które 
mają tanie wina, konsumcyja bardzo skrom- 
na i krzyki prasy, zarówno ruskiej, jak naszej, 
o strasznem pijaństwie ludu—nie mają żadnej 
podstawy. 

Na pozór Świadczy o pijaństwie ludu po- 
ważna cyfra wypadków śmierci z powodu 
nadużycia napojów spirytualnych. Ale, przy 
bliższem zbadaniu rzeczy, okazuje się, że naj- 
mniejszą liczbę wypadków tego rodzaju dają 
gubernije zachodnie, gdzie właśnie spożycie 
jest największe, natomiast największą guber- 
nije północno-wschodnie, gdzie spożycie nie 
dosięga nawet normy dla gubernij wielkoru- 
skich. Zgubne skutki pijaństwa, przynajmniej 
w tym wypadku, zależą nie tyle od ilości 
spożytego alkoholu, ile od sposobu spożywania. 
Najmniejsza ilość wypadków śmierci wsku- 
tek pijaństwa bywa w tych gubernijach, 
w których znajdujemy stosunkowo najwię- 
cej szynków, gdzie ludność pije więcej, ale 
równomierniej. 

W. Królestwie liczono w 1888 roku 13,229 
szynków, tj. mniej więcej 1 na 600 mieszkań- 
ców, w Cesarstwie 118,329, tj. na 750—800 
mieszkańców, ale ponieważ w gubernijach 
zachodnich, stosunek jest tąki sam jak u nas, 
we wschodnich więc i centralnych prowin- 
cyjach szynk wypadał na 1,000— 1,500 miesz- 
kańców. 


W roku 1867, ; 


Wywóz spirytusu zagranicę wynosił od 1878 
do 1882 średnio 1,770,000 wiader rocznie, od 
tego czasu wzmógł się znacznie, tak, w osta- 
tniem siedmioleciu doszedł do 4,500,000 wia- 
der. Rząd podtrzymuje handel wywozowy za 
pomocą premij, co kosztuje sporo, bo około 
6 milijonów rubli rocznie. 

Dochód z akcyzy od spirytusu i z paten- 
tów stanowi, jak widzieliśmy, bardzo poważ- 
ną rubrykę w budżecie państwa. Istniejący 
dotychczas system pobierania akcyzy z wielu 
względów jest dla skarbu korzystnym, głów- 
nie zaś z tego, że koszta poboru wynoszą za- 
ledwie 3—3'/,%, dochodu, kiedy przy ściąga- 
niu-innych podatków nieraz 10?%/, i więcej. 
Z drugiej strony jednak akcyza w znacznej 
mierze przyczyniła się do nadania gorzelnie- 
twu charakteru wielkiego przemysłu. Wobec 
wysokich opłat i premij wywozowych w wal- 
ce konkurencyjnej otrzymały przewagę za- 
kłady wielkie, które mogły wprowadzić ulep- 
szenia techniczne. Kiedy przed 25 laty istniało 
w Królestwie z górą 3,000 gorzelni, obecnie ma- 
my zaledwie około 400. Objaw ten chociaż nie 
tak ostro zaznaczony, widzimy też w Cesar- 
stwie, zwłaszcza w gubernijach zachodnich. Ta 
zamiana gorzelnictwa wiejskiego, będącego jak- 
by pomocniczą gałęzią gospodarstwa, na wiel- 
ki przemysł kapitalistyczny, odbiła się nieko- 
rzystnie na interesach rolnictwa, przeważnie 
zaś hodowli bydła. Przed parę laty rząd 
zwrócił na to uwagę, przedsięwzięte jednak 
na razie Środki nie wywarły wielkiego wpły- 
wu i wywrzeć nie mogły, bowiem drobne 
tylko ulgi przyznano gorzelniom małym, wiej- 
skim. Upadł również projekt monopolu pań- 
stwowego, przy którym gorzelnictwo wiejskie 
znalazłoby pomyślniejsze, niż dotychczas, wa- 
runki rozwoju. Obecnie w sferach właści» 
wych poruszono zńowu myśl zmiany grun- 
townej istniejącego systematu akcyzy i pod- 
niesienia gorzelnictwa wiejskiego. Znaczenie 
tego rodzaju gorzelnictwa dla rozwoju gos- 
podarstwa rolnego i hodowli nie jest jeszcze 
należycie ocenionem, inaczej bowiem przyzna= 
noby niewątpliwie pewne przywileje gorzel- 
niom drobnym. 

Sądzono, że zastosowanie tych ulg w sze- 
rokim zakresie wpłynąć może na znaczne 
zmniejszenie dochodów skarbowych, okazuje 
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się jednak, że są to obawy płonne. W ostat- 
nich latach w Prusach i w Austryi zrefor- 
mowano zupełnie system pobierania podatku 
od spirytusu i osiągnięto znaczne podwyż- 
szenie dochodów skarbowych, jednocześnie 
zaś uwzględniono, w szerokim zakresie inte- 
resy gospodarstwa wiejskiego. Przykład ten 
może być bardzo pouczającym ze względu 
na podobne warunki, istnienia przemysłu go- 
rzelniczego w krajach sąsiadnich, 

Jeżeli ze względów fiskalnych produkcyja 
spirytusu ani ograniczoną, ani, tymbardziej, 
zatamowaną być nie może, to należałoby wy- 
ciągnąć z niej wszelkie możliwe korzyści e- 
konomiczne. 

Byłoby to zupełnie słusznem, aczkolwiek 
niewystarczającem zadosyć -uczynieniem za 
te szkody moralne i materyjalne, jakie przy- 
nosi ludności używanie i nadużywanie alko- 


holu. 
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Polacy w Stanach. Zjednoczonych 


Północnej Ameryki. 


(Ciąg dalszy). 
IL. 


Pełna cichego poświęcenia się, mrówcza pra- 
ca. i wytrwałość emigrantów stworzyły wspa- 
niałe. państwo Ameryki Północhej. Z siekierą 
i bibliją torowali oni sobie drogę naprzód i 
brzmiała w lasach odwiecznych pieśń pobożna 
i padały stuletnie drzewa pod uderzeniem ręki 
wolnej. 

W rezultacie — jak grzyby po deszczu—wy- 
rastały: domy, osady, miasteczka. Nadmienić 
wypada, że pierwsi kolonizatorowie dzisiejszych 
Stanów Zjednoczonych należeli przeważnie do 
Anglo-Saksońskiej rasy. Wiadomo zaś powszech- 
nie, że rasa ta jest jednym z najlepszych ma- 
teryjałów kolonizacyjnych: Anglik, dzieki szczęś- 
liwym właściwościom swojej natury, wszędzie 
potrafi zaaklimatyzować się, A w danym razie, 
zżyć się z warunkami otoczenia przybranej oj- 
czyzny nie było dlań rzeczą znowu tak dalece 
trudną: bogata flora i fauna, ogromne obszary 
żyznej, urodzajnej, gleby, wyśmienita komunika- 
cyja wodna, niezmierne zapasy drzew i minera- 
łów, wszystko to miało nieprzezwyciężony urok 
dla praktycznych wyspiarzy, zwłaszcza, że i kli- 
mat nowej krainy, w wielu miejscowościach, był 
zdrowszym i przyjemniejszym od klimata mglis- 
tego Albionu. Ciągnęli więc mieszkańcy z prze- 
różnych zakątków Wielkiej Brytanii do ziemi o- 
biecanej. A ziemia ta każdego, kto tylko chciał 
i mógł pracować, witała radośnie, przyjmowała 
z otwartemi ramiony. Przybysze nie potrzebo- 
wali nawet staczać walk zabójczych, o kawał 
gruntu z ludnością tubylezą. Ciemni Indyjanie 


sprzedawali często za szkiełko, lub nożyk, całe - 


zwa żyznej roli. I dopiero później, kie- 
y w puszczach ojczystych czerwonoskórych na 
dobre rozgospodarzyli się osadnicy, kiedy ich 
przybywało co raz więcej, spostrzegli się Indyja- 
nie, jaki gruby błąd popełnili, dozwalając „bla- 
dolicym” osiedlać się na łanach swoich. Roz- 
począł się krwawy i straszny dramat, systematycz- 
ne tępienie pierwotnych mieszkańców kraju. Jeste- 
śmy właśnie świadkami ostatniego aktu tej dziejo- 
wej tragedyi: wyższa cywilizacyja, przy spotkaniu 
się z niższą odniosła zwycięztwo zupełne. Potę- 
żneongiszczepy Ameryki Północnej zmarniały do- 
szczętnie, Pozostali zaś nieliczni przedstawiciele 
plemion Indyjan, pędzą żywot w upodleniu i 
nędzy, „Mohikanie” ci utrzymują się dzisiaj je- 
no z lichych okruchów, jakie przeznaczył dla 
nich zdobywca. Ryczałtowa zagłada czerwono- 
skórych jest chyba najciemniejszą stroną w his- 
toryi początkowego rozwoju Stanów Zjednoczo- 
nych. Chociaż nie można zbyt ciężkich zarzu- 
tów robić o to pierwszym osadnikom: będąc dzieć» 
mi swego wieku, musieli oni niszczyć istoty, o 
których przez czas długi cała czereda znakomi- 
tych teologów powątpiewała, ażali mają duszę? 
Teraźniejsi Yankees'i są bezsprzecznie stokroć 
winniejsi, że wydzierają resztęziemi Indyjanom za 
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wódkę i nikczemne piwo, niż ich poprzednicy. 
Tamci, przynajmniej, nie stroili się w fałszywe 
piórka postępu, humanitaryzmu i t. d., lecz tę- 
pili wroga przy każdej sposobności, żelazem i 
ołowiem. 

Druga plama w historyi Ameryki—to rozwój 
wstrętnej instytucyi niewolnictwa. Zaznaczyliś- 
my już, na innem miejscu, że pierwsi koloniza- 
torowie dzisiejszych Stanów Zjednoczonych po- 
chodziłi przeważnie z Anglii. Byli to ludzie 
biedni, lecz wolność i swobodę nadewszystko mi- 
łujący. Opuszczali oni ziemię swych ojców i 
spieszyli na ląd nowego świata, ażeby żyć pod 
prawem, ustanowionem jedynie przez Boga i sie- 
bie. Jakie myśli i ideje przewodniczyły tym 
wycbodźcom, snadnie zrozumiemy, skoro przy- 
pomnimy, że ich szeregi rekrutowały się z mę- 
żów na wzór: W. Penn'a, założycieła Pensyl- 
van*i, Cromwell'a— późniejszego lorda protekto- 
ra Anglii i t p. Nie dziw przeto, że udziałem. 
kolonij drugiej półkuli stały się: postęp, szczę- 
ście i sprawiedliwość, O ujarzmieniu człowie- 
ka przez człowieka mowy tu być nie mogło. 
Zresztą, gdyby się nawet znaleźli amatorzy cu- 
dzej pracy, któż dałby sobie owoce jej wydrzeć? 
Dzikich synów puszczy, Indyjan, łatwiej było- 
by wymordować, niż w bydło robocze zamie- 
nić; każdy zaś biały czuł się wolnym obywate- 
lem i wolności tej gotów był bronić do ostatniej 
kropli krwi, do ostatniego tchnienia swego. Nie- 
zmierne obszary urodzajnej ziemi, obfitość wsze- 
lakiej zwierzyny i t. p. pozwalały najbiedniej- 
szemu przybyszowi rozpocząć własne gospodar 
stwo. Więc nie było i nie mogło być tutaj ani 
sługi, ani pana. Potomkowie hrabiów i lordów 
trzebili lasy i uprawiali grunt pod zboże, na 
równi z potomkami rzemieślników i chłopów. 
Kiedy jednak bogactwo kolonistów coraz bar- 
dziej wzrastało, kiedy niektórzy z nich pojęli 
potrzebę i korzyści prowadzenia rolnictwa na 
wielką skalę, wtedy wpadli oni na myśl impor- 
towania murzynów afrykańskich do swoich po- 
siadłości. Virginia, jeżeli się nie mylimy, poda- 
ła inicyjatywę hańbiącego czynu... 

Wbrew powszechnemu mniemaniu, że niewo- 
la upadla tak samo pana, jak i niewolnika, 
wszystkie te kolonije południowe, które nie o- 
mieszkały SE z pracy rąk czarnych, cie- 
szyły się względnie najlepszym dobrobytem. Zda 
się, tuż wślad za barbarzyńską instytucyją szły 
oświata i bogactwo. Wszędzie bowiem, gdzie 
tylko pojawiło się niewolnictwo, widzimy wzrost 
dobrobytu, wiedzy, nauki... 

Zamożny i wykształcony plantator takiej Vir- 
ginii, np., w niczem się nie różnił od prawdzi- 
wego gentleman'a, lub czystej krwi lordów sta- 
rej Anglii. Dziwny na pozór objaw ten tłuma- 
czy się faktem, że niewolnictwo, umożliwiając 
prowadzenie gospodarki na wielką skalę, dało 
sposobność plantatorom żyć w dobrobycie. A 
wiadomo przecie każdemu, że dobrobyt jest oj- 
cem nauki i sztuk pięknych; zaś przedział po- 
między panem i niewolnikiem był tak wielkim, 
że podły handel ludźmi nie mógł zbyt destruk- 
cyjaie wpłynąć na plantatorów. 
tęga kolonii południowych rósła z dnia na dzień. 
Korzystając z szerokiej autonomii, kolonije te 
coraz bardziej nabierały wpływu i znaczenia. 
W miejscowościach doniedawna kompletnie dzi- 
kich, w puszczach i lasach dziewiczych, pojawi- 
ły się szkoły i kościoły... Miotropolia mało się 
wtrącała w sprawy kolonistów, pozwalając im 
żyć i rządzić się podług własnego widzimi się. 
Już to przyznać trzeba W. Brytanii, że posia- 
da ona wiele taktu w polityce kolonijalnej: nie 
uciska, nie gnębi a nawet i nie naprzykrzą się 
zbyt wielką opieką swoją; pozostawieni własnym 
siłom, mieszkańcy odnośnych kolonij angiel- 
skich przyuczają się do rachowania li tylko na 
siebie, do pewnej samodzielności i samorządu. 


„Wygrywają na tem zarówno metropolia, jak i 


kolonije. Dzięki tej rozumnej polityce, naród 
angielski do dzisiejszego dnia potrafił utrzymać 
w swym ręku Kanadę, Australiję, Indyje; na- 
wiasem jednak mówiąc, oderwanie się tych ob- 
szernych krajów, pomimo wszystkiego, nastąpić 
z czasem musi, podobnie jak nastąpiło oderwa- 
nie się St. Zjednoczonych. 

Jednym z najwięcej charakterystycznych i cie- 
kawych epizodów w dziejach Ameryki jest nie- 
wątpliwie t: zw. walka o niepodległość: zazna- 
czyliśmy już na innem miejscu, że metropolija 
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nistów. Mogli oni żyć 1rządzić się podług wła- 
snego widzimi się, s 

A jednak z daiem każdym mnożyły się o- 
znaki niezawodowolenia z powodu zależności 
od Anglii, gdyż trudno było kolonistom pogo- 
dzić się z myślą, że przyszłość ich i dzieci znaj- 
duje się do pewnego stopnia w rękach Albionu. 
Małoznacząca kwestyja cła doprowadziła wresz- 
cie do konfliktu. Historyja przebiegu tej walki 
wykazała najlepiej, jak ciężko pokonać ludzi, 
ożywionych duchem wolności i braterstwa: wszech- 
władna królowa mórz, Auglija, ta sama Anglija, 
która później przyczyniła się niemało do upad- 
ku cesarza Francuzów, która zadała mu tyle 
dotkliwych i bolesnych ciosów, nie mogła sobie 
poradzić z szczupłymi hufcami Washingtona- 
Na nie się nie przydały: pieniądze, potężna flol 
ta, tysiące „knecht'ów” niemieckich. Law bry- 
tański nigdy jeszcze nie doznał tak strasznej 
i hańbiącej porażki, jak w wojnie o niepodległość 
Ameryki, 

Wszystkie wysiłki jego, w celu poskromie= 
pia rebellantów, chybiły. „Garstka "obszarpań- 
ców” dowiodła zarozumiałym Anglikom i świa- 
tu całemu, że umie bronić praw swoich. I garst- 
ka owa odniosła w końcu zwycięztwo; bo wal- 
czyła ona w imię sprawiedliwości i słuszności, 
bo szeregi jej składały się z takich mężów, 
jak: Patrick Henry, Robert Morris, Jan Han- 
cock, Jan Adams, Aleksander Hamilton, Benja- 
min Franklin, Tomasz Jefferson, Jerzy Wa- 
sbington.... 

Naród angielski, po uporczywej walce i klę: 
sce ostatecznej swego orężą w Ameryce, nolens- 
volens musiał uznać niezależność trzynastu kolo- 
nij czyli Stanów Zjednoczonych '). 

Wieść, że pokój został zawarty, wywołała 
w nowym świecie niezmierne objawy radości. 
Teraz mieli amerykanie zupełną możność zre1= 
lizować i urzeczywistnić. te ideały, zapowiedź 
których spotykamy już w „Declaration of In- 
dependance”. Nauczeni doświadczeniem, że pod- 
stawą szczęścia i wielkości ludów — równość i 
sprawiedliwość, przyjęli oni konstytucyję, za- 
pewniającą każdemu obywatelowi nieodłączne 
prawa człowieka. Jaki duch panował w tej 
młodej republice, dowodzi chociażby postępek 
Washingtona: kiedy wdzięczna ojczyzna ofiaro- 
wała mu dożywotnią prezydenturę, zacny żoł- 
nierz i obywatel nie przyjął podobnej propozy- 
cyi, a uawet wzdragał się przez czas długi peł- 
nić zaszczytny swój urząd prezydenta na następ- 
ne czterolecie, Nietylko wszakże Washington 
był „pierwszym na wojnie, pierwszym w poko- 
ju, pierwszym w sercach swych obywateli”, Obok 
„ojca ojczyzny” widzimy moc dzielnych postaci, 
że wymienię tu jedynie nazwisko T. Jeffersona. 
O mężu tym dałoby się napisać tomy całe, Wy- 
przedził on wiek swój przynajmniej o parę stu- 
leci. Ideje, głoszone przez niego, byłyby dziś 
nawet za „bardzo postępowe”. Jefferson, a nie 
kto inny, jest też właściwym twórcą wolnych in- 
stytucyj amerykańskich.... y 

yjąc pod ochroną rozumnych i liberalnych 
praw, mieszkańcy Stanów zjednoczonych mogli 
wytężyć wszystkie swe siły w celu podniesie- 
nia dobrobytu i oświaty krajowej. 

I oto w czasie drugiej wojny o niepodległość, 
w 1812—15, dawniejsze kolonije angielskie wy- 
stępują, jako państwo potężne i okazałe: lew 
brytański spotykał na każdym kroku, miast bo- 
sych i obdartych szeregów Washingtona, dzielne 
zastępy wyówiezonego żołnierza, zatem po 3-let-- 
niej, niefortunnej, walce po raz wtóry i ostatni 
cofnąć się musiał, Takiego samego losu do- 
znały przedtem jeszcze wojska francuzkie. O za- 
targach z Tripoli w 1801 i z Algierem w 1815 
zbytecznem chyba byłoby rozpisywać się, gdyż 
łatwo zrozumieć, że owe zatargi nie mogły prze- 
cie skończyć się niepowodzeniem oręża amery- 
kańskiego. 

Cokolwiek poważniejszej natury była rozpra- 
wa z Meksykiem w 1846—47. Ale i tą wojna 
miała nader pomyślny obrót dla Stanów Zjed- 
zb i okryła chwałą sztandar gwiaź- 

zisty, 

Odtąd cywilizacyja w ziemi yankesów postę- 

uje naderszybkimi krokami: wzrost przemysłu i 
hazdlu dochodzi do kolosalaych rozmiarów; 
mnożą się osady, miasta; pojawiają się nowe t2- 


1) Miano takie przybrały kolonije jeszcze na początzu 


w niczem prawie nie ograniczała swobody kolo- Í rewolucyi. 
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rytoryja i stany i przez stepy i puszcze dziewi- 
cze mkną pociągi 
post pozytywiści warszawscy na dobre za- 
awiali się jeszcze w piłkę i ciuciubabkę, roz- 
poczyna się w Ameryce złota era t. zw. pracy 
organicznej. Co to jest praca organiczna? Wia- 
domo zapewne szanownym czytelnikom. 
cała filozofija „tej wielkiej nauki” zawartą jest 
w czterech wierszach: 
„.„Spekulantów garść nieliczna, 
Robotnika pracą się zbogaca, 
To się zowie praca organiczna, 
To jest, bracie, organiczna praca... 
W Stanach Zjednoczonych nie było i nie ma: 


„kapłunów czystości domowego ogniska”, pism 


„stojących na straży świętej tradycyi”, zbankru- 
towanych synów szlachetnych ojców, krzewicieli 
porri riem, “wedle recepty mędrców z nad 

isły i t.p. | in rzeczy, które specyjalnie 
naszemi są. Nic więc dziwnego, że praca orga- 
niczna znalazła tutaj dla siebie wdzięczne pole, 
przyczem jakoś się obeszło bez sążnistych roz- 
raw, bez wymyślań dziennikarskich, ba, nawet 
Paz ciętego pióra p. Świętochowskiego. Amery- 
kanin, przychodząc na świat, jest już sui gene- 
ris pozytywistą, w dziesiątym zaś roku życia 
rozmyśla bezwarunkowo o korzyściach i potrze- 
bie pracy organicznej. Owóż praca ta przyczy- 
niła się nie mało do wielkości ziemi yankesów. 
Daremnie było by wyliczać jej korzyści: dzięki 
pracy organicznej, Stany Zjednoczone zajmują 
przodujące miejsce w świecie, imponują starusz- 
ce Europie swem bogactwem i coraz bardziej 
rosną w potęgę i siłę, Chociaż z drugiej strony 
li tylko praca organiczna spowodowała zatratę 
cnót obywatelskich, upadek idej demokratycz- 
nych i nadzwyczajną nierówność obywateli pod 
względem majątkowym. Ona także do pewnego 
stepnia sprowadziła na kraj wszystkie okropno- 
ści krwawej wojny domowej.. 

"  L. Dewoyno. 


Lod w programach demokratycznych. 


(Dalszy ciąg z N. 27 Głosu). 
Iv. 

W poprzednim artykule przeciwstawiliśmy lud 
czyli Bay pracujące nrystokracyi socyjalnej, a 
proletaryjat robotniczy—burżuazyi. Mamy obec- 
nie zamiar bliżej znaczenie tej klasyfikacyi roz- 
jaśnić. Rozszerzając przy tem perspektywę przed- 
miotu, spodziewamy się wypowiedzieć ogólnie 
to, co się do wykładu w innej formie nie na- 


e. 

Tater F. Ward ') obecny okres dziejowego 
- rozwoju nazywa politarchicznym czyli wielopań- 
stwowym (wielowładczym), okres zaś następny, 
przewidywany na podstawie danych ogólno-8o- 
cyjologicznych, w ktore nie możemy tu wcho- 
dzić, — pantarchicznym czyli wszech—albo jedno- 
państwowym. 

Mając na widoku, że socyjolog amerykański 
nie kładzie wyraźnej granicy pomiędzy sferą sto- 
suńków państwowych a spółeczeńskich, w ścisłem 
tych wyrazów znaczeniu, ) że zatem wywód je- 
go, dotyczący przyszłości, zgadza się w ogólno- 
ści z wynikami innych spekulacyj filozoficzno- 
naukawych, pozy: na analizie zjawisk eko- 
nomicznych a wskazujących „wszechustrój wy- 
roze Ą jako metę rozwoju społecznego—uży- 
wać będziemy powyższych terminów w znaczeniu 
rozleglejszem, niżby to wypadało z ich etymo- 
logii. 

Główniejsze wyniki dopiero wspomnianych ba- 
dań streszcza teoryja bistoryjozoficzna Marksa. 
Szczegółowy wykład tej teoryi daleko wyprowa- 
dziłby nas z granic, jakieśmy sobie w niniej- 
szych szkicach założyli. Wypadnie nam zresztą 

omówić o niej obszerniej innym razem z powo- 
u satyr p. K. R. Żywickiego na naukę spo- 
łeczną. Ponieważ chodzi nam w tej chwili o 
ogólne skreślenie pewnych zjawisk życia spo- 
łecznego, które w teoryi tej znajdują najdosko- 
nalszą formułę i objaśnienie, wystarczy przeto 
powiedzieć, że sprowadza ona wszędzie te zja- 


1) Zester F. Ward: „Dynamic Sociology ur the Applical 
Social Soience”.—New-York, 1883. 

2) Różnicę tych pojęć znakomicie wyjaśnił już Z. v. 
Stein w „Geschichte der socialen Bewegung in Fran- 
kreich von 1789 bis auf unsere Tage”*— Lipsk, 1850, 


olei żelaznej, słowem, kiedy 


Zresztą, 
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wiska do jednego procesu genetycznego, który 
się odbywa w sferze stosunków produkcyi a po- 
lega na zastępowaniu układów czynności wy- 
twarzania jednostkowych, prywatnych, przez u- 
kłady czynności SCE społecznych. Na- 
zwa „genetyczny? nie przypisuje temu proce- 
sowi futalizmu, lecz tylko przyczynową prawi- 
dłowość socyjologiczną, — inaczej mówiąc, ozna- 
cza, iż prawa jego przebiegu od celowych usi- 
łowań człowieka nie zależą, 

Ponieważ następstwem tego procesu jest stop- 
uiowe pomnażanie i coraz mocniejsze zaciskanie 
węzłów, łączących jednostkę ze społeczeństwem, 
nie nadużyjemy więc może wyrazu, jeżeli go na- 
zwiemy procesem socyjalizacy *) genetycznej w 
odróżnieniu od socyjalizacyi celowej, która w ta- 
kim razie oznaczać będzie skutki usiłowań świa- 
domych, zdążających w tym samym kierunku. 

Centralizowanie środków produkcyi — nagro- 
madzanie ich jako własności w posiadaniu je- 
dnostek—ściąganie rozproszonej ludności do te- 
rytoryjów i ognisk wytwórczych—wprowadzanie 
w stosunek wzajemnej zależności ekonomicznej 
wszystkich ludów, niezależnie od stopnia ich uspo- 
łecznienia — wreszcie, centralizacyja polityczna 
ludzkości na coraz szerszą skalę, — oto najwy- 
bitniejsze w naszej epoce objawy tej socyjali- 
zacyi. 

ceniając z tego stanowiska jakiekolwiek bądź 
polityczne wypadki w społeczeństwie, zwracamy 
główną uwagę na to, o ile usuwają one z przed 
prądów życia czynnęgo przeszkody, stawiane im 
przez utwory życia odbytego. W taki sposób 
oceniliśmy już doniosłość Wielkiej Rewolucyi, 
ze względu na zburzenie zmartwiałych instytu- 
cyj państwa feodalnego. Ustroje polityczne, któ- 
re na zwaliskach tych instytucyj powstawały, 
czyli nowoczesne państwa, odgrywają dziś rolę 
organów lub przewodników owych prądów. Po- 
tężne te narzędzia prawodawstwa i władzy wy- 
wierają rozłegły wpływ socyjalizacyjny niejako 
same przez się, bez wiedzy, nawet wbrew woli 
swych kierowników, zacierając rozmaite odręb- 
ności tradycyjne i niwelując wszelkie nierówno- 
ści społeczne, prócz ekonomicznych *). 

Niektóre fakty zdają się na pozór zadawać 
kłam temu twierdzeniu. Oczywista, np., że ro- 
zmaite gwałty i prześladowania, jakich się i no- 
woczesne państwa dopuszczają, mogą tylko o- 
późniać bieg socyjalizacyi, gdyż zaostrzają owe 
odrębności i akcentują różnice, które często- 
kroć same przez się łagodnieją i nikną. Atoli 
piyin podobnych sprzeczności wcale nie 8% 
w dynamice życia społecznego rzadkie. Kon- 
flikty działań celowych z genetycznemi dążno- 
ściami społeczeństwa są nieuniknione, jako na- 
stępstwa niezupełnego przystosowania się czło- 
wieka do spółeczeńskich warunków rozwoju... 

„Tak lub inaczej, procesy genetyczne tego- 
czesnego wytwarzania przenoszą stopniowo ludz- 
kość z politarchicznego na pantarchiczny szcze- 
bel rozwoju i wytwarzają w pośród narodowych 
jej zrzeszeń społeczność międzynarodową, po- 
wszechną, uniwersalną. 

Nowy ten utwór dziejowy nie jest bynajmniej 
marzeniem niecierpliwych humanistów lub prze- 
powiednią dalekowidzących filozofów, lecz fak- 
tem, dziś już wyraźnie na tle stosunków wielo- 
społeczeńskich odbijającym. 

Już obszerna sieć jej stosunków z każdym 
dniem coraz dalej jeszcze się rozpościera i co- 
raz głębiej wcina w pojedyńcze ciała społeczne: 
tę sieć stanowią drogi obiegu towarowego ka- 


3) Wyraz ten pozostaje w etymologicznem pokre- 
wieństwie z ,„socyjalizmem”; lecz jest terminem nauko- 
wym, nie politycznym. 

4) Nie wynika to, rozumie się, z żadnego „falum hi- 
storycznego”, ale ztąd, że przebieg wszelkiego zjawiska 
społecznego zależy od jego warunków. Stosunki pań- 
stwowe stanowią szczególną formę prawną ogólnych sto - 
sunków społeczcństwa, a konstytuoyja państwowa — formę 
ich całkowitego układu. Ponieważ zaś ta forma rozwija 
się przez Szereg „wynalazków politycznych”, które na- 
zywamy prawodawczą działalnością społeczeństwa, —mo- 
że więc ona w rozmaitym stopniu — czasem bardzo ma- 
ło—odpowiadać bieżącej treści życia. Przypisująo no- 
woczesnemu państwu rolę socyjalizacyjną, to tylko wyra- 
żamy, iż formy jego są w ogólności dopasowane do ukła- 
du tych stosunków, które łączymy w pojęciu kapitalizmu. 

5) Kautsky: „Die moderne Nationalität”, — uwagi nad 
odrodzeniem narodowem czechów. 

nttp://rcin.org.pl 
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pitalistycznej produkcyi. Wszechświatowy t 
tej pca a stanowi jej terytoryjaum. Kapi- 
taliści i proletaryjusze społeczeństw narodowych 


jej ludność. Same te społeczeństwa są jej pro- 


wincyjami czy stanami, które, zachowując roz- 
maite właściwości historyczne, rozmaicie się rzą- 
dząc, rozmaicie gospodarując, coraz spójniej się 
ze sobą federują. Ma ona swoją cywilizacyję, 
co dawno już przestała być wyłącznie „europej- 
ską”, Stwarza nawet własną etykę, która przez 
solidarność klasową zastępuje „bradorstwo rwi, 
języka, wiary”... 

Nie możemy się długo zastanawiać nad teore- 
tyczną doniosłością tego pojęcia. Powiemy tylko, 
że podobnie jak rozwój pojedyńczych instytucyj 
społecznych stanowił zagadkową, a ztąd zazwy= 
czaj metafizycznie tłomaczoną, przemienność form 
niczem ze sobą niezwiązanych, dopokąd na ho- 
ryzoncie badań historycznych nie okazało się po- 
jęcie „społeczeństwa”, *) — tak również dopiero 
w oświetleniu tego szerszego uogólnienia może- 
my należycie zrozumieć zjawiska rozwojowe po= 
jedyńczych społeczeństw. Weźmy pierwszy-lepszy 
przykład, jaki nam się w tej chwili nastręcza. 

„Prądy naszego czasu — mówi np. L. Ć. Ce- 
sartelli ')—niewątpliwie wprowadzą nas do tego, 
co, w braku lepszego wyrazu, pozwalam sobie 
nazwać internacyjonalizmem. Kosmpolityczny cha- 
rakter przemysłu i handlu— niezliczone kongre- 
sy i wystawy międzynarodowe—tłumne wizyto- 
wania się narodów nawet w celach przyjemno- 
ści—prawie powszechne przyjęcie systemu dzie- 
siątkowego miar—ujednostajnienie lub przynaj= 
mniej uwspółmiernienie jednostek monetarnych 
(Związek łaciński)—proby zaprowadzenia uni- 
wersalnej rachuby czasu — powszechny związek 
pocztowy, i tyle innych, — są to niezaprzeczone 
świadectwa wielkiej siły i wielkiej doniosłości 
tych prądów”. 

„Można się było spodziewać, iż ten wzrost sto- 
sunków międzynarodowych, że rozwój tej zaży- 
łości wzajemnej ludów przyczynią się także do 
przyjęcia jakiegoś języka międzynarodowego. A. 
tymczasem rzeczywistość zupełnie co innego oka- 
zuje. Równocześnie bowiem z tym wzlotem du- 
cha kosmpolitycznego, Europa, wbrew wszelkim 
przewidywaniom, daje nam zdumiewający widok 
powszechnego ocknienia się ducha narodowego, — 
zjawisko, które, jak sądzimy, wielu przykładów 
nie wymaga”. 

Ze stanowiska, jakie staramy się tutaj wyja- 
śnić, jednoczesny wzlot tych dwóch tak sprzecz- 
nych z pierwszego wejrzenia „duchów” nie ma 
w sobie w rzeczywistości nie paradoksalnego. 
Pojęcie społeczności uniwersalnej z góry nas 
przygotowuje do wypadków, w których znaj- 
dziemy dwa lub więcej zjawisk społecznych, je- 
dnoczesnych, zależących od jednej przyczyny, 
odbywających się na odmiennych poziomach so= 
cyjalizacyi, — mających miejsce w tem samem 
społeczeństwie, lecz w rozmaitych jego formacy= 
jach dziejowych. 

Zmajdując się właśnie wobec jednego z po- 
dobnych wypadków, zatrzymamy się nad nim 
przez chwilę, 

Członek dawnej społeczności feodalnej, pod 
najgrubszemi nabiegłościami kultury średnio- 
wiecznej, nie przestawał być człowiekiem pew= 
nej krwi, pewnego jezyka,—czego nie uznawało 
w nim stare państwo, oraz pewnego- „gatunku 
ekonomicznego”,—czego nie uznawało stare spo= 
łeczeństwo. Były-to właściwości jego „ja”, któ- 
re przez ustanowienie „praw człowieka” został 
z opon feodalizmu obnażone. Przez nie wszedł 
on następnie w dwojaki stosunek ze z p oto- 
czeniem ludzkiem — jako przedstawiciel danej 
narodowości i jako posiadacz danych kwalifika- 
cyj wytwórczościowych. Uwolniony z ciasnego 
zamknięcia dominijum, cechu lub stanu, łączył 
się, z jednej strony, z istniejącem już, przynaj- 
mniej potencyjalnie, zrzeszeniem narodowem, z 
drugiej zaś;—z dopiero powstającem zrzeszeniem 
powszechnem. Owo ustanowienie „praw człowie- 
ka” w przekładzie na język socyjologiczny ozna- 


ĉ) Nadmienimy, że pomijając niejasne napomkoienia Cou* 
dorcet'a i Mopteskijusza, jest ono prawie wyłącznie nas 
bytkiem naszego wieku, — dopiero bowiem w pracach 
Krausego. L. vi Steina, Tocqueville'a, Comte'a, Robertą ve 
Mohla, występuje odrębnie od pojęcia „,państwa”. 9 

1) L.C. Casartelli: „On the modern Languages Problem 
in Modern Education” w Transactions of the Manchester 
Statistical Society,—zeszyt 1887—88; 
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cza wprowadzenie pewnych warunków praw- 
nych, które masom, wyzwołonym przez rewolu- 
cyję, umożliwiły gatunkowanie się według real- 
nych właściwości jednostek, a więc gatunkowa- 
nie się dwojakie— etnograficzne, względnie naro- 
dowościowe i ekonomiczne, względnie klasowe. 

Stajemy w ten sposób u wspólnego źródła 
dwóch głównych prądów naszego wieku. W okre- 
sie, który nastąpił bezpośrednio po feodalizmie, 
a w którym gospodarka kapitalistyczna dopiero 
stwarzała At dla konsolidacyi żywiołów 
międzynarodowo społecznych, przeważa pierwszy 
z tych prądów — nacyjonalistyczny, zaznaczony 
szeregiem bohaterskich walk o niepodległość 
narodową w pierwszych trzech óćwierciach na- 
szego wieku, w następnym, kiedy już je stwo- 
rzyła i o ie stworzyła, bierze przewagę drugi — 
internacyjonalistyczny, gdy z tamtego nie wie- 
le więcej pozostaje niekiedy nad pewne „Na- 
chwirkung” czasem śmieszne, jak korespondowa- 
nie dyplomatycznego signora Crispi'ego po włosku, 
czasem dziwaczne, jak przywiązanie Bismarcka 
do gotyku, czasem haniebne, jak walki rasowe 
i wszelkie narodożerstwa... 
- „„Na tym przykładzie zakończymy szereg uwag 
ogólnych, w których staraliśmy się streścić lub 
w cokolwiek zmienionej formie powtórzyć po- 
glądy i twierdzenia, uzasadnione przez teo- 
retyków nowoczesnej demokracyi. 

Wywiedzieliśmy te uwagi prawie dogmatycz- 
nie, opuściliśmy prawie całą armaturę ich do- 
wodzeń, w wielu razach zastąpiliśmy szczegóło- 
we rozwinięcia przez proste objaśnienia znaczeń. 
Jeżeli pomimo to zdołaliśmy choćby tylko gros- 
80 modo oznaczyć kierunki tych prądów, z któ- 
rych biorą początek i do których w końcu koń- 
ców powracają wszelkie nasze celowe usiłowania 
społeczne, to osiągnęliśmy, o co nam tu najwię- 
cej chodziło. Wypadło nam wprawdzie dosyć 
daleko odbiedz od głównego przedmiotu, sądzi- 
my jednak, że jest to przedmiot zbyt wielki, 
abyśmy, oglądając go nawet z tak znacznej od- 
ległości, nie mieli odnieść pewnej korzyści. 

A. Więckowski. 


Najnowsze postępy 


autropologii kryminalnej. 


(,„L' Antbropologie oriminelle et ses récents progrés par 
Cesarec Lombroso, Paris, 1890).” 


Szybki, prawie niespodziewany rozwój antro- 
pologii kryminalnej nie pozwala światu uczone- 
mu oczekiwać spokojnie nowych dzieł źródło- 
wych, które dla swej objętości rzadko mogą się 
pojawiać. Z drugiej strony trudno jest śledzić 
postępy nowej nauki w ię ję dość już 
icznych czasopismach, zgląd ten pobudził 
znakomitego psychiatrę, Lombroso do ogłoszenia 
w języku francuzkim niewielkiej książki, w któ- 
rej podaje streszczenie ostatecznych wyników 
wiedzy antropologicznej w zakresie badania prze- 
stępstwa. Jeżeli płodność może być uważaną za 
oznakę dobrego zdrowia, to szkoła antropologii 
kryminalnej nie potrzebuje innego świadectwa 
dla wykazania, że jest zdrową i że się należy- 
cie rozwija. Przed trzema laty (w r. 1887) ze- 
brało się w Rzymie 128 uczonych ze wszystkich 
stron Europy, którzy zakomunikowali sobie 
wspólnie najnowsze odkrycia w tej nowej gałęzi 
wiedzy u zadziwiająca wystawa w znacznej mie- 
rze stwierdziła te odkrycia doświadczalnie. Tak 
krótki przeciąg czasu wystarczył na to, aby ro- 
zwój antropologii kryminalnej podwoił się co 
do szybkości i siły. 

Sprawozdanie o zboczeniach morfologicznych 
u przestępców, czytane było przez autora na ze- 
szłorocznym kongresie antropologicznym w Pa- 
ryżu. Prace Lemoine'a Hotzena, Lambla, Ri- 

tera, Browna i Mingazziniego wykazały czę- 
stość objawów anormalnych w mózgowym obie- 

krwi, urzeczywistniając tem wróżbę ojca an- 
tropologii Broca: „Jeden lub kilka podobnych 
objawów—pisał ten uczony — nie przeszkadzają 
wcale mózgowi być dostatecznie inteligentnym i 
zachowywać właściwą równowagę; ale z chwilą 
gdy stają się liczne, kiedy dotykają części naj: 
ważniejszych—są oznaką rozwoju chorobliwego. 
Można to często spostrzegać w mózgach ludzi 
niedołężnych umysłowo a także u zbrodniarzy,” 
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W obserwacyjach antropologicznych czaszka 
gra rolę najwybitniejszą. Typ jej normalny zo- 
stał dokładnie wykreślony już oddawna, daleko 
łatwiej więc było spostrzedz wszystkie anomalije 
czaszkowe przestępców. Jakoż niektóre specy- 
jalne zagłębienia potylicowe zaznaczone zostały 
w ostatnich czasach przez wszystkich prawie 
obserwatorów. Przedstawili oni w tej mierze 
dość wymowne stosunki liczebne, Magazzini i 
Romiti stwierdzili częstość zbytniego rozrośnię- 
cia się guza czołowego w stosunku 479/, pośród 
zbrodniarzy i 140/, pośród ludzi normalnych. 
Magazzini, zobserwowawszy 30 czaszek zbrod- 
niarzy, znalazł w 6 wypadkach na 100 zrośnię- 
cie się kości nosowych a w 33 wypadkach na 
100 niezwykłą wydatność łuków nadbrewnych. 
Zastosowując fotografiję złożoną (systemu Gralto- 
na) dostudyjów nad typem kryminalnym, Lom- 
broso znalazł w sześciu czaszkach zbrodniarzy, 
oraz w tyluż złodziei pierwszorzędnych cechy 
bardzo do siebie zbliżone i okazujące wyraźny 
typ zbrodniarza urodzonego a nawet dzikiego 
człowieka t. j. bardzo widoczne wklęsłości czo- 
łowe, potwornie rozwinięte żuchwy i olbrzymie 
jamy oczne. 'Tenchini rozpatrzył 63 szkielety 
zbrodniarzy i spostrzegł pośród nich 10°/ ano- 
malji, polegających na braku lub nadmiarze że- 
ber i kręgów. 

Najwięcej wymiarów antropologicznych doko- 
nano w ostatnich czasach ną zbrodniarzach ży- 
jących. Sporo ważnego materyjału dostarczył 
w tej mierze znakomity uczeń Lombrosa Mar- 
ro (Caratteri dei delinquenti, 1889). Stwierdził 
on np. znacznie większą niż normalna objętość 
głowy u złodziej a wogóle pośród zbrodniarzy 
znalazł 860/, z wązkiemi czołami i 410/, z czo- 
łami nizkiemi. (Proporcyja ta pośród normal- 
nych: 510/, i 150/,), Włóczędzy za to okazują 
zupełny zanik wypukłości czaszkowych. U za- 
bójców obwód tylaej głowy czaszki jest więkzym 
niż przedniej; szczęka dolna bardzo jest rozwi- 
nięta; włosy najczęściej czarne i kręcone, broda 
rzadka. Gwałciciele mają wzrost nizki, ze zna- 
czną stosunkowo wagą, krótkie ramiona i ręce, 
wązkie czoło, bardzo krótki tylni obwód czasz- 
ki, oraz częste anomalijo organów płciowych, 
Podpalacze wszyscy prawie należą do obłąka- 
nych dziedzicznie. 

Qitolenghi studyjował jamy nosowe w 526 
czaszkach w tych 398 normalnych, 129 zbrod- 
niarzy i 50 obłąkanych. Zbrodniarze a przede- 
wszystkiem zabójcy mają kości nosowe nadzwy- 
czajnie rozwinięte t. j. 400/,, podczas kiedy po- 
śród ludzi normalnych stosunek ten nieprzecho- 
dzi 4° Wogóle zbrodniarz posiada nos pro- 
sty (600/,), średniej długłości (58%), dosyé sze- 
roki (549/,), nieco wydatny (38%/,) często skrzy- 
wiony (489/,). 

Wymiary morfologiczne stały się dziś rzeczą 
wprost automatyczną, dzięki świetnemu wyna- 
lazkowi prawnika Anfosso. Jego „„tachi-antro- 
pometr” jest instrumentem, określającym z ma- 
szynową dokładnością najważniejsze wymiary 
ciała, Odda on usługę nietylko sądownietwu ale, 
pozwalając zajmować się praktyką antropologi- 
czną ludziom niewykształconym specyjalnie, po- 
dniesie do wielkiej skali obserwacyje, które > 4 
tychczas możliwe były jedynie dla uczonych. 

Marro spostrzegł znaczne zmniejszenie wrażli- 
wości a nawet zupełną nieczułość na ból u gwał- 
cicieli, następnie u zabójców, wreszcie u zło- 
dziei. Pewien zabójca pozwolił sobie amputo- 
wać nogę, nie wydając jęku a po skończonej o- 
peracyi bawił się odciętą częścią nogi. Inny, 
wypuszczony z galer, prosił, po odbyciu kary, 
dyrektora, aby pozwolił mu pozostać w więzie- 
niu; widząc zaś, że prośba jego została od- 
rzuconą wyrwał sobie wnętrzności rękojeścią 
wielkiej łyżki, potem poszedł spokojnie do celi, 
po schodach, położył się do łóżka, gdzie po 
chwili umarł. Anelgezyja ta tłomaczy dokła- 
dnie dzikosć środków, obieranych tak często 
przez samobójców w więzieniach, oraz skłon- 
ność do samobójstwa nawet pośród tych, któ- 
rych skazano na kilka dni więzienia jak to skon- 
statowano wielokrotnie w Mazas. W niej też 
leży źródło okrucieństwa zbrodniarzy. 

Ciekawem zjawiskiem antropologicznem wśród 
przestępców jest tatuowanie, Wiele o niem wa- 
żnych spostrzeżeń ogłosił Lambroso już dawniej 
(„L'Uomo delinquente”), Obecnie Severi i Bo- 
selli ogłosili rezultaty własnych poszukiwań nad 
4,000 zbrodniarzy, W napisach tatuowanych 
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uderza wogóle nadzwyczajna sprosność, samo- 
chwalstwo i zadziwiający kontrast złych namię- 
tności z najdelikatniejszymi uczuciami. Tak np. 
F. S. furman, recydywista, nosi na piersiach serce 
przeszyte sztyletem, na prawej ręce portret szan- 
sonistki, w której był zakochany, obok zaś rysu- 
nek grobu z napisem: „Mojemu drogiemu ojcu.” 

Istnieje też pośród zbrodniarzy pewien rodzaj 
pisma hieroglificznego, które zresztą nie jest ani 
stałe ani regularne, zastosowane bywa do wy- 
padków ; codziennych podobnie jak u ludów 
pierwotnych. Najczęściej klucz oznacza sym- 
bol milczenia, trupia główka zaś zemstę. Wielu 
więźniów neapolitańskich nosi na ciele rysunek _ 
kratki, po za którą znajduje się więzień, poni- 
żej zaś litery Q. F. Q. P. M. to jest: Quando fi 
niranno te pene? Mail? (Kiedy się skończą te 
męki? Nigdy!). 

Jeden z niepoprawnych złodziei, który ma 
sześciu braci tatuowanych, prosił Lombroso aby 
mu wyszukał jakiego zręcznego tatuatora, tło- 
macząc że „im więcej jesteśmy tatuowani, tym- 
bardziej szanują nas inni złodzieje, m więcej 
mamy wpływu na współkolegów.” Z tego po- 
wodu Lombroso robi uwagę, że „jeżeli to nie 


jest atawizmem, to atawizm nie istnieje w 
nauce.” 
. Nawet pośród zbrodniarzy przypadkowych 


czyli tak zwanych „kryminoloidów” odnaleźć 
można pewne cechy zbrodniarza urodzonego. 
W prawdzie u osobników podobnych czucie mniej 
jest stępione, anomalije rzadsze, szczególniej co 
się tyczy czaszki, niemniej przeto posiadają one 
pewne szczególne właściwości (np. czarne włosy 
u złodziei domowych), u wszystkich zaś spoty- 
kamy wielką popędliwość i, czegoby najmniej 
należało oczekiwać — przedwczesną dojrzałość, 
Często także stają się one recydywistami. „P'rzy- 
padek nie czyni złoczyńcy ale go odkrywa”— 
dodaje Garafalo. 

Pośród rozmaitych gatunków obłąkania mat- 
toidzi zajmują pod względem liczebaym pierwsze 
miejsce. Typ ten „narwańców” dostatecznie opi- 
sany został przez Lombroso w pracach dawniej- 
szych '). Jest on owocem cywilizacyi pospiesz- 
nej i sztucznej, Osobniki tego typu posiadają 
zawsze normalne czaszki i twarze, a należą pra- 
wie wyłącznie do płci męzkiej. Z kobiet —mattoi" 
dów, Lombroso cytuje tylko jedną w całej Eu. 
ropie kobietę— Ludwikę Michel. 

oruszono na pierwszym zjeździe antropolo» 
gicznym w Rzymie zagadnienie o współistnieniu 
epilepsyi ze zbrodnią wrodzoną rozstrzygnięte 
zostało obecnie twierdząco przez studja Verga, 
Pinero, Brunati'ego, Marrona, Gonzalesa, Luca- 
sa i innych. I epileptycy i zbrodniarze posia- 
dają wspólną dążność do włóczęgostwa, odzna- 
czają się cynizmem i lenistwem; charakteryzują ich 
prócz tego: wspólny pociąg do grafomanii, tatu- 
owania, skłonność do udawania, brak charak- 
teru, chorobliwa drażliwość, manija wielkości, 
próżność, ciągła sorzecznosć z samym sobą, zło- 
śliwość, podejrzliwość i fantastyczność, og (8 
syja gra wielką rolę w zboczeniach alkoholi- 
ków, hysteryków, psychopatów płciowych a Lom- 
broso nawet przypuszcza, że w niej szukać 
należy klucza geniuszu, tojest, że genijalna krea- 
cyja jest formą psychozy, należącej: do rodziny 
epilepsyj. Przypuszczenie to popierać mają imio- 
na: Napoleona, Moliera, Cezara, Petrarki, Maho- 
meta, Swifta, Richelieu'go, Karola V, Flaubert'a, 
Dostojewskiego i Saint-Paula. Analiza natchnienia, 
zrobiona przez niektórych pisarzy, wykazuje pew- 
ne pokrewieństwo pomiędzy duchowością wielkie- 
go cłowieka, a epileptyka. „Nazwać można fata- 
lizmem (pisze Groncourt) ów wypadek, który ci 
dyktuje ideę; po nim występuje nieznana siła, 
jakaś wola wyższa, jakaś konieczność pisania, któ- 
ra ci dyktuje dzieło i prowadzi pióro; nieraz 
zdaje mi się, że świeżo napisana przezemnie 
książka nie odemnie pochodzi, zadziwia mnie 
jak rzecz, która była wemnie, a o której nie- 
wiedziałem”. Dostojewski znów zauważa: „Są 
chwile nie dłuższe nad sekund kilka, w których 
poczujesz nagle istnienie wiecznej harmonii, Jest 
to zjawisko ani ziemskie ani cielesne, ale coś 
takiego, czego człowiek w swej ziemskiej po- 
włoce nie zdolóy jest wytrzymać: musi albo pse 
kształcić się fizycznie albo umrzeć. Najokrop- 
niejszą jest ta straszna jasność, z jaką uczucie 
to objawia się i radość jaką cię napełnia. Gdy- 


1) Patrz „Geniusz i obłąkanie” wyd. polskie. 
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by etan taki mógł trwać dłużej nad sekund kil- 
łe, > nie mogłaby wówczas istnieó—zniknę- 


- Z badaniem przestępstwa wiąże się bezpośred- 
nio kwestyja więzień. Wadliwość ich ustroju 
wykazaną została sżczegółowo przez Prinsa i Gau- 
tiera. Ten ostatni nazywa więzienia „gimonsty- 
ką przestępstwa” albo, słusznie w języku zło- 
dziejskim mianowaną — szkołą, Dla wszystkich 
prawie dozorców więziennych ideałem „dobrego 
więznia” jest recydywista, weteran, stały abo- 
ńent. Samotność, obrana dobrowolnie, zdolną jest 
zapewne podnieść duszę poety, który oswobo- 
dzony od pospolitości codziennego życia ucieka 
do krainy ideału. Ale samotność, pozostawiona 
nędzarzowi moralnemu, może go tylko pogrążyć 
w nicość własnej jego myśli i obudzić w nim 
wszystkie nizkie instynkty. Bo czyż uaspołecz- 
nia się człowieka, dając mu oddzielną celę, to jest 
przeciwień:two życia społecznego i powierzając 
go opiece jeszcze niżej od niego stojących mo- 
ralnie stróżów? Pod pretekstem umoralnienia 
wsadzają silnego i barczystego wieśniaka do 
dusznej celi, dają mu jakiekolwiek zajęcie, trzy- 
mają go całe lata, a kiedy już jego ciało i in- 
teligencyja straciły swą giętkość otwierają mu 


* wrota więzienia i rzucają go słabego i bezbronne- 


go w walkę z życiem. Albo z drugiej strony, 
aby nie wpaść w okrucieństwo posunięto w wię- 
zieniach do absurdu filantropiję. W Hoorn np. 
urządzono dla więźniów salę rekreacyjną dla gry 
w domino; w Ameryce, w Elmina przygotowano 
im rozrywki muzyczne, w Thomastone pozwo- 
lono im nawet zorganizować meeting przeciw 
karze śmierci, w Illinois zaś częstują więźniów 


. biszkoptami, ciastkami i miodem. 


Ciekawą kartą życia więziennego jest zacho- 
wanie się niektórych przestępców. W Hiszpanii 
np. istnieje szczególny, niezmiernie charakterys- 
tyczny zwyczaj miłości platonicznej przez kores- 
pondencyję. Nazywa się to cuca, Dwie osoby 
różnych płci, nie znane sobie nawet z widzenia, 
zawierają pomiędzy sobą stosunki miłosne. Za- 
poznają się, kochają się, żenią i rozwodzą, nie 
widząc się wcale. Mimo to posiadają wiele na- 
miętności gwałtownej, bywają nawet mocno za- 
zdrośni, Cuca tem dumniejszą jest ze swego 
kochanka im większym jest on zbrodniarzem; 
jeżeli go traci staje się wdową. 

Cele więzienne pełne są zawsze rozmaitych 
napisów, Oto niektóre z nich: „Staraj się—pi- 
sze jakiś złodziej — kraść zawśze wiele, ponie- 
waż małe złodziejstwa bywają najsurowiej ka- 
rane”. Inny znów zauważa: „Jeżeli Bóg dał 
nam instynkty których słuchamy, to inni ma- 
ją instynkt, aby nas więzić. Świat ten prze- 
to jest teatrem do śmieszenia nas wiecznie”. A 
oto przykład satyry więziennej; „Do widzenia 
Hektorze! Achilles się pozdrawia, Nieszczęśli- 
wy cierpi za wszystkich. Wiezienia celkowe są 
wyrafinowanem barbarzyństwem w XIX stuleciu”, 
Pod wyrazami temi następca zrobił taki dopi- 
sek; „Kłamstwo. Traktują nas wybornie, opie- 
kują się nami aż nadto. On by może chciał, aby 
mu pozwolono przejść się po placu zamkowym, 
pograć w karty, w bilard, albo może jeszcze 
pójść do pani Gastaldi. A, głupcze, toć niepo- 
winieneś był dać się zamknąć w tych murach”. 
Oto wreszcie nagrobek, jaki samemu sobie "i 
p złodziej w celi: „Tu spoczywają zwłoki 

iednego Tubaca, który, znudzony kradzeniem 
na tym świecie, idzie kraść na tamtyw. Niez- 
miernie zadowoleni rodzice stawią mu ten pomnik”, 

Rozpatrując przestępstwa polityczne, Lombro- 
so odróżnia rewolucyje od rozruchów. Pierw- 
Bze uważa za wynik konieczny, długo przygoto- 
wywany i dla tego nazywa je zjawiskami  fizjo- 
logicznemi; drugie zaś,” jako nagłe i sztuczne 
wylęganie zarodków wybuchowych, uważa za 
objaw patologiczny. Stąd też pierwsze, z punk- 
tu widzenia antropologii—nie są przestępstwem, 
drugie zaś zawsze graniczą ze zbrodnią. Wielki 
wpływ na instynkty rewolucyjne ma rasa. Krót- 
kogłowcy francuzcy są więcej konserwatywni, 
podłóżnogłowcy zaś więcej rewolucyjni '). Nie 
jest to jednak stałą oznaką u innych plemion. 
Ważnym czynnikiem etnicznym jest skrzyżowa- 


1) Badania antropologiczne czaszek działaczy rewolu= 
cyjnych przeczą temu: Vergnaud, Marat, Robespierre, 
Petion, Mirabeau, Danton, Santerre i t. d. t.j. prawie 
wszyscy wybitniejsi, z wyjątkiem Saint-Justa i Brissota, 
byli właśnie krótkogłowcami. Przyp, red, 
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nie się dwóch ras, Mieszkańcy Jonii skutkiem 
zmięszania się: z rasą azyjatycką byli bardziej 
rewolucyjni i inteligentni, niż doryjczycy. Ten 
sam fakt powtarza się dziś z japończykami, zmie- 
szanymi z rasą malajską, Dept, 

skiej spowodował, zdaniem Lombrosa, wczesny 
rozwój 'cywilizacyi w Polsce; tem samem "daje 
się wytłómaczyć fakt, że Franche-Comtó wydała 
największych rewolucyjonistów w dziedzinie na- 
ukowej (Nodier, Fourier, Proudhon, Cuvier). 
Rozwojowi idej rewolucyjnych pomaga także 
znaczne nagromadzenie ludności, to jest wielkie 
miasta, gdzie przez częstsze obcowanie jednostek 
zaostrzają się namiętności, a przykład znajdu- 
je więcej naśladowców. Ztąd też wielkie miasto 
łatwiej podpądają wpływowi genijalnych ludzi, 
którzy stają się przyczyną ruchów rewolucyjnych. 
W starożytnych Atenach, w perjodzie kwitną- 
cym liczono 56 sławnych poetów, 21 oratorów, 
12 historyków i literatów, 14 filozofów i uczo- 
nych i 2 wybitnych prawodawców... 

W zestawieniu faktów Lombroso odznacza się 
pewnym nieporządkiem i dorywozością, a w książ- 
ce ostatniej nie stawi wyraźnie tezy o dowiedzenie 
której mu chodziło. Niemniej przeto jasnem jest 
dla czytelnika, że autor pragnie dać znowu pod- 
stawę dawnemu swemu założeniu, polegającemu 
na utóżsamieniu zbrodniarza urodzonego z ozło 
wiekiem pierwotnym. Doktryna ta zbijaną by- 
ła wiele razy a nasilniejszymi jej przeciwnika- 
mi są Morel i Sergi, którzy w zbro iniarzu wi- 
dzą raczej objawy zwyrodnienia niż atawizmu. 
W rzeczywistości jednak daleko mniej jest prze- 
ciwieństwa siggi temi doktrynami, niżby się 
„zdawać mogło. 

Zwyrodnienie bowiem zawsze sprzyja atawis- 
sycznemu uwstecznieniu typu. 

Jan Lorentowicz. 


Z niwy literackiej swojej i obcej. 


„Chłop strzela, Pan Bóg kule nosi.” Nasta- 
wiłem się był do pisania o dziele naukowem nie- 
mieckiem i z krytycznego arsenału wydostawa- 


„łem różne przeciwko niemu oręże, gdy się przed 


oczami mojemi zjawił spory in quarto zeszyt p. t.: 
„Dla głodnych —pismo zbiorowe z utworów ko- 
biecego pióra, wydane staraniem towarzystwa 
oszczędności kobiet", Lwów, w dr. instytutu 
Btauropigiańskiego). Wzgląd na płeć piękną, 
która się umie gniewać (doznaję tego na sobie 
obecnie), wzgląd na to, że pisując z niwy lite- 
rackiej „swojej i obcej”, dla „swojej” mam obo- 
wiązki większe, aniżeli dla obcej (bliższa koszu- 
la ciała, aniżeli kaftan), względy wreszcie inne 
jeszcze zniewoliły mnie pracę uczonego niemca 
na później odłożyć a zająć się pracą siostrzyć 
naszych, pracą interesującą mnie potrójnie: raz 
dla celu, dla którego podjętą została; powtóre 
dla tego, że pochodzi z inicyjatywy grona wiel- 
ce sympatycznego (z tow. oszczędności); potrze- 
cie dla tej racyi, że stanowi niejako dowód, że 
płeć piękna bez pomocy płci niepięknej obcho- 
dzić się może. 

Wzgląd ten ostatni ma szczególne swoje i wie- 
lostronne znaczenie. Wezmę je przedewszyst- 
kiem ze strony literackiej. 

Na „pismo zbiorowe” złożyło się sto siedem 
pisarek—sto siedem takich, co luboż nie wszy- 
stkie zdobyły sobie do tytułu „autorek*” prawo, 
każda jednak, gdyby zechciała, zdobyćby się mo- 
gła, jeżeli nie na opracowanie naukowe, ani ną 
utwór poetyczny, ani na powieść lub dramat, to 
bodaj na udatną nowelkę. Każda ze stu siedmiu 
wybranych zdradziła w stopniu mniejszym lub 
większym zacięcie autorskie, otwierające przy- 
stęp do feljetonu. Nie mówię, rzecz prosta, o 
paniach: Deotymie, Marrene, Konopnickiej, o O- 
rzeszkowej, o ()stoi, o paniach Szelidze, Duchiń- 
skiej i paru innych jeszcze—te stanowisko zaję- 
ły i mocno na niem stoją. Po za niemi tłum. 
Z autorek naszych nie wszystkie w „Piśmie zbio- 
rowem” udział wzięły. Sród uczestniczek nie 
znajdujemy ani pani Snieżko-Zapolskiej, ani też 
autorki „Opowiadań”, Szebekówny, Tryplinówny, 
Wojnarowskiej, Poznańskiej, Wścieklicy, Nus- 
baumowej i innych, których, zliczywszy ściśle, 
znalazłoby się z pewnością więcej, aniżeli dru- 
gie tyle. Chociażby jednak tylko drugie tyle, 
przedstawia to już cale poważny kobiet pióra za- 
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glików. W żadnem piśmiennictwie udziału nie 
bierze kobieta tyle, co w angielskiem i polskiem 
z tą na korzyść tego ostatniego przewagą, że 
śród polek znajdują się talenty górujące. Taka 
Orzeszkowa, naprzykład. Któraż to literatura 
by się nią nie chlubiłal... W szeregu młodszych 
autorek, co się w „Piśmie zbiorowem” zaproduko- 
wały, odznaczają się dwie szczególnie: Rodziewi- 
czówna 'i Esteja — pierwsza znakomita, druga 
świetna, > 

Ponieważ o niewieści pisarski talent potrąci- 
łem, przytoczę przeto tyczący się tej materyj 
aforyzm, figurujący na czele kilku innych aforyz- 
mów pani Wężykowej, objętych tytułem ogólnym: 
„Z chaosu.” Brzmi on, jak następuje: 

„Jeżeli literackie utwory kobiet po większej 
części wyglądają jak przedruki, jest to winą ie 
bezprzykładnej, bezczelnej pamięci. Magnes nie 
czepia się żelaza z taką łatwością, jak całe zda- 
nia, okresy czepiają się pamięci kobiet, Im wra- 
żliwszą i bogatszą jest organizacyja danego 080= 
bnika, tym latwiej proces „kompilacyi” i „asymi- 
lacyi” się przejawia. Gdyby móle zakraść się 
mogły do tak zwanych „inteligentnych głów nie- 
wieścich” „znalazłyby w nich całe foliały tomów 
do pogryzienia.” 

Jest to opinija kobiety o rodzaju talentów ko- 
biecych, opinija, wyrażona w formie reguły ogó!- 
nej, dopnszczającej wyjątki, które jej atoli nie 
osłabiają. Czy jest ona słuszna? Zdaje się. 
Osobista moja obserwacyja potwierdza ją w zu- 
pełności, U nas, np.,*w tłumie kobiet piszą- 
cych — ile się do wyjątków od reguły zaliczyć 
da? Jedna na pewne; obok niej dwie z pewne- 
mi zastrzeżeniami, Taki np. świetny, jak Estei, 
talent=chwali Pana Boga z pamięci. Od czy- 
tania tego, co ta kobieta pisze, oderwać się nie 
sposób, pomimo że w każdej scenie, w każdem 
porównaniu, w każdej myśli, w każdym okresie 
czuć podzwaniające echo książek, których ona 
nieskończoną pochłonąć musiała ilość. Ledwie 
bym się nie założył, że po trzy romanse ekspe- 
dyjuje na dobę—połyka je, przetrawia, przyswa* 
ja sobie i z każdego, jak pszczoła z Kwiatów, 
zbiera miód na korzyść iskrzącego się, błyszczą- 
cego i czytelnika oczarowującego talentu swego. 
Podobnego rodzaju talenty i śród mężczyzn nie 
są rzadkimi, rzadszymi jednak aniżeli śród ko- 
biet, znajdujących w pamięci wielką pomoc i za- 
razem wielką przeszkodę. Pamięć nie daje im 
wyjść po za zakres bierności — przejmuje, nie 
tworzy, Gieniusza * wyobrażamy sobie i przed- 
stawiamy pod postacią niewieścią dla tego, że 
jest to postać najlepiej nadająca się na model 
dla piękna. Dusza jednak, postać tę ożywiają- 
ca, piękna nie wytworzyła; nie wydała ani Ho- 
mera, Szekspira, ani Apellesa, Rafaela, ani 
Fidiasza, Michała Anioła, ani nawet Orfeusza, 
Bethowena, Chopina. „Nawet*— powiadam co 
do muzyki, muzyka bowiem stanowiła i stanowi 
pole, najszerzej i najusilniej przez płeć niewie- 
ścią uprawiane. Na polu tem wszelako mężczy= 
zna tony dobiera i układa, kobieta je wydzwa- 
nia i słuchacza w zachwyt wprawia, Takim 
dzwonkiem jest Esteja. Zaznaczam ją, przy o- 
kazyi pisania o „Piśmie Zbiorowem”, raz dla 
tego że na zaznaczenie zasługuje, powtóre dla 
tego, że się odezwała na niwie literackiej wiel- 
kopolskiej, tak długo jałowej. W czasach osta- 
tnich drugi już wykwita na niej talent: ona i 
Jan Kasprowicz. Jest to, bądź co bądź, pocie- 
szające. Zjawisko to warto—węglem w kominie * 
zapisać. 

apisuję je więc i powracam do „Pisma Zbio- 
rowego”. 

Zdanie z onego sprawy dokładnej trudnem 
jest trocha—ba, bardzo trudne. Trudność po- 
lega O na ilości—trzebaby napisać 107 
sprawozdań: czy to sposób?,. Następnie idą 
rozmiary utworów; nie każda z pisarek ograni- 
czyła się na trzech wyrazach, jak pani L. Owier- 
czakiewiczowa, która, myśląc zapewne o rosole i o 
białku, stworzyła aforyzm: „Czas klaruje wszyst- 
ko”. A io tych trzech wyrazach byłoby do 
pisania dużo, prawie tyle, co o wywołującym 
„hm — hm?” dwuwierszu pani Z. Mellerowej: 
„Piołunów sznurek naniże dlugi, kto rad oddą- 
Podobnie krótkie zdania 
są w mniejszości. Nie wiele też utworów o 
dłuższych rozmiarach. Większość stanowią opo- 
wiadania, rozprawy, aforyzmy i utwory poetycz- 
ne średniej miary i różnej wartości; nacechowa- 
ne wszystkie bez wyjątku wolą jaknajlepszą. 


Według akcentu podzielić się one dadzą na ta- 
kie, w których struna narodowa brzmi mocniej, 
na takie, w których brzmi ona slabiej i na ta- 
kie, w których mie brzmi wcale. Najmooniej 
uderzają w nią wielkopolanki, Wiersza. Kwi- 
leckiej Maryi, p. t. „Kołysanka matki”, bez 
wzruszenia czytać nie można, a odezwanie się 
anny Emilii Szczanieckiej głębokiem przejmu- 
je rozrzewnieniem, wywołując wspomnienia i we 
wspomnieniach postać autorki, dziś staruszki, 
która całem życiem na cześć zasłużyła. Redak- 
cyja przytoczyła ustęp z jej listu. „Na żądanie— 
isze panna S, E.z Pakosławia— napisałam i posy- 
fai moją pracę. Jestem bardzo starąiod dwóch lat 
` niedomagam, więc to dla mnie zadanie, ale w całem 
mojem życiu brałam zawsze udział we wszyst- 
kiem, co było dobre i wzniosłe, nie chciałam 
więc przy końcu życia tego nie uczynić”. I to 
orawda—szczera prawda. W niczem, co się do- 
rego i wzniosłego robiło, nie brakło dwóch 
mianowicie panien: panny Bibianny Moraczew- 
skiej i panny Emilii Szczanieckiej. Nie nani- 
znały one piołunów na sznurek, pomimo, że bliź- 
nim liczne i wielkie oddawały przysługi. Za 
przysługę uważać można i tę jej ,„pracę”, w jed- 
nej połowie rymowaną, w drugiej pisaną prozą, 
wyrażającą upór nadziei i obejmującą mało co 
więcej, jak dwadzieścia wierszy. 

Wielkopołanek w ogóle stanęło do apelu dwa- 
naście. Najliczniej reprezentowaną jest War- 
szawa (24), która wraz z prowincyją dostawiła 
kontygiens, wynoszący głów trzydzieści ośm, Ze 
Lwowa piór kobiecych wzięło udział piętnaście, 
z Galicyi dwanaście, z Krakowa tylko trzy, co 
się tem zapewne tłumaczy, że krakowianki, za- 
jęte obecnie wyzwalaniem z niewoli murzynów 
afrykańskich, nie mogą troszczyć się galicyjana- 
mi głodnymi. Trudno na raz dwie robić ro- 


boty, zwłaszcza, ydy do jednej rękę przykłada: 


papież, kardynał i dama dworu księżny toskań- 
skiej. Za to takich, co się murzynami nie zaj- 
mują, znalazło się, oprócz wyżej wyliczonych 
wielkopolanek, warszawianek i galicyjanek: 12 
nie wiadomo zkąd, dwie w Bukareszcie, je- 
dna we Włoszech, jedna w Fuldzie, jedna z Bud- 


na (Dalmacja), jedna w Kairze, jedna w Rap- 


perswylu, kilka w Paryżu i kilka w Genewie. 
Z paryżanek jedna orzekła, że „Swiat będzie ta- 
kim, jakim go jutrzejsza kobieta uczyni” — ow. 
Jest to krótkie i jasne wymówienie mężczyznom 
służby od jutra. Kobieta jutrzejsza zajmie się 
całkowicie czynieniem i, jak zaręcza panna M, Cz. 
Przewóska, autorka orzeczenia, przerobi świat, 
Czy na dobre?—zachodzi pytanie jedno, a dru- 
gie: czy, ponieważ każde jutro na dziś się samo 
przez się przerabia, nie będzie owe jutro, jak 
zaraz żydowskie, którego się ani nasze, ani ża- 
dne następne nie doczeka pokolenie? Gdyby zaś 
nadeszło—jakiem by było?—na to odpowiedź da- 
je. „Jedna z wielu”, genewianka, wytoczywszy na 
stół: „Kwestyję męzką”. Według niej mężczyz- 
nom zagraża „odpoczynek”, z którego wynikną 
smutne następstwa. Ojcowie, bracia, „będą mie- 
li dużo wolnego czasu na używanie przyjemności, 
a że tu miarę utrzymać trudno, ujrzymy nieraz 
jak tragiczne następstwa pociągnie za sobą nie- 
winna z początku rozrywka”. Autorka ironicz= 
nie wzywa płeć męzką, ażeby nie ułatwiała ko- 
biętom dostępu do nauki, nie budziła w nich 
pragnień do wyższego kształcenia się. Ironija 
owa niekoniecznie w kupie się trzyma, a to dla 
tego może, że do uszykowania jej należycie 
przeszkadza „serce kobiety — instrument (jak 
twierdzi inna genewianka, æ) szczególnego ro- 
dzaju”. Szczególnego rodzaju instrumentl... Naj- 
niezawodniej instrument ów brzęczał, gdy p. Wan- 
da Szczawińska kreśliła wyrazy następujące: 
„Ojciec, który niema co dać jeść swej dziatwie, 
ma do wyboru trzy drogi, a wszystkie trzy są 
zbrodnią: gdy nie jest zbyt hardy, idzie kraść 
lub rozbijać, wygórowana duma popycha go do 
samobójstwa albo dzieciobójstwa”. Ojciec, któ- 
ry niema co dać jeść awej dziatwie, ma jeszcze 
i inne do wyboru drogi, jak np.: droga pracy, 
droga żebractwa, które nie są zbrodniami; kra- 
dzięż się także do zbrodni nie zalicza ani w o0- 
góle, ani szczególnie, gdy za podniętę jej ałuży 


głód. Głód w kodeksach karnych w obec za» 


bójstwa nawet uważanym jest, jako okoliczność 
łagodząca,—zmienia ona istotę zbrodni, Aforyzm 
przeto panny W. S. wypadł za pospieszniei, przy- 
stosowany do „kobiety jutrzejszej”, przewidy- 
wać w przeróbce świata pozwala coś podobne- 


GŁOS. 


go, co Aleksander Fredro przedstawił w kome- 
dyi p. t: „Gwałtu co się dzieje!? ` 
Nie—aforyzmy i rozprawki niektóre wyszły 
tak, iżby ich na spiżu, ani na kamieniu ryć nie 
można — na mydle chyba, albo na czekoladzie. 
Pióra niewieście popisały się jedne bardzo do- 
brze, inne—nie lepiej, jak męzkie. Popisów te. 
go ostatniego rodzaju mało. Obok nich znaj- 
uję rzeczy bardzo dobre i wcale dobre, np. 
p. Nutalii Kobryńskiej, rusinki, krytykę po rus- 
ku powieści p. Maryi Szeligi: „Na przebój”. 
Wspominam o niej z powodu pretensyj, jakie 
ściągnęła na mnie wzmianka o tej powieści w 
jednym z poprzednich „Z niwy literackiej” po- 
glądów. Większe chyba pretensyje zwrócą się 
do pani N. R. która powiada, że zdobywanie 
męża przy studyjach uniwersyteckich jest rzeczą 
taką naturalną, że może bardziej trzebaby się 
wstydzić, gdyby u studentek instynktów tych 
nie było. Zdobywanie samoistności w niewieście, 
jak takież same zdobywanie w mężczyźnie nie 
może przeszkadzać zasadniczemu prawu natury. 
I widzi się nam— powiada p. N. K., że daleko 
piękniej i naturalniej zdobywać sobie parę na 
szerokiej świata przestrzeni, aniżeli siedzieć w do- 
mu za piecem, wzdychająci bezczynnie wyczekując 
Mesyjasza, jak ten grzyb, o którym mówi ruskie 
Perona „czekaj grzybie, aż cię kto`zdybie”. 
zego p. Natalja Kobryńska pragnie, to już 
stnieje. „Na szerokiej świata przestrzeni”, od- 
bywa się zdobywanie i nauki i mężów. I to 
właśnie bardziej, aniżeli wszelkie wywody rozu- 
mowe, zdolnem jest usunąć przesądne uprzedze- 
nia przeciwko wyższemu kształceniu się panien 
na wydaniu. Ileż to mamuś i tatusiów, zamiast 
wożenia po jarmarkach, kąpielach, odpustach, 
wystawiania na przegląd po kościołach, ekspen- 
sowania się na bale i wieczorki, będzie wolało 
pa szukanie sądzonego konsolacyję na uniwer- 
sytet posłać! Ogromna to do szukania wyższej 
wiedzy zachęta. Jak na tem wyjdą uniwersy- 
tety?—to inne pytanie, Nad tem pytaniem się 
nie zastanawiam. Nie wchodzi ono do zakresu 
sprawozdania z „Pisma zbiorowego z utworów 
kobiecego pióra”, z pisma, które w ogóle wyszło 
doskonale. Z utworów niektóre zasługują, ażeby 
je sobie w umyśle i sercu ugruntowali czytelni- 
cy płci jednej i drugiej. T. Jeż. 


BEZ OBLUDY. 


Reforma lombardów. —Kanikuła na osznstów—Samobój- 
stwo. 

Nadchodzi, jak się zdaje, dawno upragniona 
chwila zreformowania naszych lombardów. Więk- 
szość ich była dotąd gniazdami usystematyzo- 
wanego i tolerowanego rabunku. To, co się u- 
kazywało w pismach, od czasu do czasu, o „nad- 
użyciach” lichwiarzy, nie daje nam jeszcze wy- 
obrażenia o istotnym stanie rzeczy. Gdyby nie 
było żadnych innych świadectw, mówiących o 
dziwnem wyjałowiepiu naszej rasy, o braku 
w niej ducha inicyjatywy — to sprawa lombar- 
dów sama wystarczyłaby tu, jako dowód po- 
ważny: zorganizowanie lombardów znośnych, tj. 
takich, które, dając swym właścicielom procent 
większy, niż dają wszelkie papiery publiczne, 
lub kamienice i dobra ziemskie—nie rujnowały- 
by jednak ludności ubogiej, zorganizowanie ta- 
kich lombardów, wyrwanie dziesiątków tysięcy 
ludzi ze szponów lichwiarskich, zdobycie sobie 
sławy filantropa—i napełnienie kieszeni własnej 
jest dla mnóstwa naszych panów, półpanków i 
ćwierćpanków sprawą, bynajmniej nie przekra- 
czającą granie ich możności; a jednak tak tutaj, 
jak i na innych polach działalności, musieliśmy 
czekać i doczekaliśmy się wreszcie interwencyi 
władz „policyjnych. 

Teraz, kiedy nam p. oberpolicmajster wy- 
tłomaczył, że można |zrobić dobry interes nie 
obdzierając nędzarza ze skóry, my rzucimy się 
pewno, jak owce, do zakładania tych „tak pro- 
stych, mój boże, a tak zyskownych przedsię- 
biorstw”, Dla mnie przynajmniej nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, iż zaspokojenie olbrzymiej 
masy naszych potrzeb społecznych przez nas 
samych, zagojenie ran najbardziej dolegliwych — 
nie przekracza bynajmniej warunków możliwo- 
ści fizycznej, że w głowach naszych, przed na- 
szemi oczami marnje | [się codzień tysiące po 


u c WS 


JK 29 


mysłów dobrych dla braku rozumienia ich przez 
bezmyślną „inteligencyję”,* tak potrzebującą ba- 
ta i tak do niego tęskniącą, jak żadna inna in- 
teligencyja na świecie; że w rękach naszych bu- 
twieją niesłusznie tysiące środków, przy pomo- 
cy których anglik, niemiec, belgijczyk — tworzył- 
by cuda swojej ekonomicznej, umysłowej i'e- 
tycznej kultury, U nas klątwa jakaś ciąży nad 
inicyjatywą osobistą: albo jej niema, albo, gdy się 
ukaże, zabija ją obojętność, albo wreszcis=gdy 
wypływa ną wierzch, drgająca życiem, napewno 
zaduszą ją mumie i mamuty, wielkości parafial= 
ne, powiatowe, krajowe—w najlepszym razie od- 
biorą jej życie maniaki i matoidy, ośmieszą ją i 
zdyskredytują, 

Mamy ludzi ogarniających widnokręgi szersze; 
ale nie mamy takich, coby bądź sami inicyjatywę 
energicznie podjęli, bądź podjętą przez inaych 
poparli energicznie. Jestem pewny, że dziś już, 
w obecnym stanie uobywatelenia nawet obywa- 
teli ziemskich i miejskich oraz kapitalistów, mo- 
glibyśmy, przy istniejących zwłaszcza instytucy= 
jach m RE oe nie tylko owładnąć własnym 
przemysłem i handlem, nie tylko wyrwać go z 
rąk żydowskich i niemieckich, co dla cywiliza* 
cyi naszej nie byłoby obojętnem, ale zorganizo= 
wać je powoli w myśl najdalej nawet sięgają= ` 
cych planów reformy społeczno-ekonomicznej. 
Cośmy zrobili op. z podejmowaną od czasu do 
czasu i dotąd tylko przez matoidów bronioną 
sprawą sklepów wiejskich? Że zorganizowanie 
ich i ujęcie w jeden olbrzymi system byłoby in= 
teresem milionowym, o tem posiadamy opiniję 
jednego z naszych do trzech ówięrci zasymiło- 
wanych żydów. Bankier ten, będący już ze- 
wnętrznie polakiem w kwadracie, a ustawicznie 
podnoszony do wyższej jeszcze potęgi polskości 

rzez swoich fagasów, uznał całą zyskowność pro» 
jektu sklepów, ale projektodawcy odmówił po- 
parcia tylko dla tego, że „cóż będą robiły ty- 
siące rodzin żydowskich” szachrajów, wysysają- 
cych krew z ludzkości wiejskiej; albo, mówiąc 
żargonem bankiera, z żywiołu miejscowego. Nas 
wzgląd taki chyba nie byłby powstrzymywał, a 
jednak czy przychodziło komu z naszych panów 
na myśl, że porządne przeprowadzenie tej spra- 
wy, przygotowanie kierowników fachowych, za- ` 
wiązanie stosunków bezpośrednich z wytwórca- 
mi jest sprawą tylko wytrwałej pracy lat kilku, 
oraz sprawą tych paru ailjotiy rubli, które 
albo leżą bezczynnie w ich kasach, albo poma- 
gają żydom nękać ich braci, albo wreszcie idą 
na marne do bachantek i kokotek, szukających 
emocyi w efektownych skandalach. Qzy przy- 
chodziło to na myśl tym nawet, którzyby nie 
tylko dla interosu osobistego sprawą tą zająć 
się byli zdolni? 

Upały lipcowe—wprawiły w ruch pomysłowość 
naszych etatowych i nadetatowych oszustów. Co 
chwila o jakimś nowym objawie tej „niesympa- 
tycznej” działalności donoszą Kuryjery. Jakieś 
grono opryszków literackich —ośmielone zapew- 
ne tolerancyją prasy dla oszustów, władających 

iorem, postanowiło urządzić zabawę „na rzecz 

asy dla literatów”, Nic podobnego zarząd ka- 
sy owej nie przedsiębrał, oszuści jednak, raz 
zdemaskowani, nie stracili na pewności siebie 
i ogłosili, że do liczby urządzających zabawę 
należy też redakcyja MKuryjera Warszawskiego. 
Pismo to, ochrzciwszy pierwszą próbkę zuchwal- 
stwa łagodnem mianem „niewłaściwej oferty”, na 
drugi dowód bezczelności wydrwigroszów wyna- 
lazło nazwę również łagodną, Cóż więc dziwne- 
go, gdy niejaki p. Koziarski, główny bohater 
czy inicyjator tej farsy nie zarzuci swoich za- 
miarów? Więcej pobłażliwości, panowie, wię- 
cej bawełay — niechże i pomniejszym rzezi- 
mieszkom u nas źle nie będzie, jeżeli więksi, 
zajmując zaszczytne stanowiska, sę przedstawicie- 


lami narodu i opinii, 
Maryjan Bohusz. 
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— Z prasy. ; i 
W numerze 189 Kuryjera ser pat znajdu- 
jemy charakterystyczny artykuł p. Olędzkiego 
p. t. „Choroby olbrzyma” W bardzo dobitny 
sposób przedstawiając antagonizm klasowy, któ- 
ry coraz częściej zakłóca spokój Londynu, au- 
tor mówi: 
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Na dnie złego leży dziwnie nieproporcyjonalny po- 


_ dział środków utrzymania życia, dzięki któremu dokoła 
miebotycznych piramid rohactwa zalega nieprzejrzane ba- 
gnisko nędzy, Na przyciszanie jej i łagodzenie Londyn 
łoży wprawdzie kolosalne sumy... Ale te domy pracy, 
domy przytułku i wszystkie, jakie są, instytucyje dobro- 
czynne są ziarnóm piasku w morzu istniejących potrzeb. 

Lecz Londyn wytworzył coś jeszcze gorszego od nędzy, 
oto wielkie niezadowolenie wszelkiego rodzaju klas pra- 
cujących, zarówno fizycznie jak umysłowo, pracujących 
ciężko i sumiennie, ale wynadgradzanych tak nędznie, że 
nie umierają wprawdzie z głodu, ale znośnie i bez pasma 
ciągłych trosk żyć nie są w stanie. 

Gdy nie skutkują żadne przedstawienia i prośby o po- 
łepszenie doli, ludzie ci, doprowadzeui do rozpaczy, dają 
wyraz niezadowolenia, zawieszając pracę i skłaniając tym 
sposobem chlebodawoów do ustępstw z musu, których 
z poozucią słuszności uczynić nie chcieli, 

Dotąd widział Londyn bezrobocia tragarzy w dokach, 
mularzy, woźoiców tramwajowych i t. p. „grubych robo- 
tników”, aż nareszcie doczekał się bezrobocia oficyjalistów 
pocztowych i o dziwo...” policyjnych konstablów, 

Samo bezrobocie w dokach Tamizy przyprawiało za~ 
twardziałych kapitalistów o milionowe straty codziennie, 
głuchymi jedaak byli na przedstawienia duchowieństwa i 
rządu, aż w końcu straty, rosnące w olbrzymie cyfry, 
zmiękczyć ich zdołały, 

- Chwilowy strejk pocztowy groził zachwianiem pałego 
przemysłowego ruchu! Bezrobocie wożniców opustoszyło 
giełdę we właściwej porze... Strejk zaś policyjantów roz- 
budził i wyprowadził na ulicę całe zastępy rabusiów, prze- 
ciw którym wystąpić musiały bagnety i pałasze gwardzi- 
stów królowej, której panowanie jest wprawdzie bardzo 
dlugie, ale w osobistą inicyjatywę niezmiernie ubogie. 

Rzecz prosta, że w szczegóły genezy i przebiegu tego 
rodzaju przejawów zapuszczać się nie możemy, podnosi 
my tylko symptomatyczną ich stronę i coraz częstsze wy- 
buchy, dla stwierdzenia tego, oco jest, dla podkreślenia 
godnego uwagi faktu, że w najbujniejszym kwiecie cywili- 
zacyi gnieżdżą się i maożą szpetne robaki Śmierci, na wy= 
plenienie których okrutnie przerafinowany umysł tak pro= 
stego lekarstwa wynaleść nie umie, jakiem jest zatrucie 
niezadowolenia zdrowym, dostatnim i bezpiecznym chlebem. 

Pewien ułamek arcymilionowych dywidend, przepisa< 
ny na rachunek zarobków tych, których praca jest źród= 
tem bogactwa i motorem ich obiegu, uwolniłby intereso= 
wane społeczeństwa od zawieszonej nad niemi grozy. 

Niestety, są widocznie zaślepienia i upory mooniejsze 
nad wszelkie refleksyje,” ; 

W znioste myśli—nieprawdaż czytelniku? Przy 
tej sposobności jednak musimy zapytać p. Olendz- 
kiego, czy teoryję, stosowaną przez siebie do ar- 
cymilijonowych dywidend angielskich zechce ró- 
wnież konsekwentnie stosować do naszych swoj- 
skich—jeśli nie arcymilionowych —to w każdym 
razie arcykrociowych dywidend, uszczuplając ta- 

„kowe „na rachunek tych, których praca jest źró- 
dłem bogactwa?” 

Wprawdzie bardzo miłą i pożyteczną jest rze- 
czą prawić kazania Anglii i innym europejskim 
„olbrzymom”, lecz prostym obowiązkiem mówić 
prawdę swemu własnemu społeczeństwu i na 
przykładach, wziętych z życia innych, przypomi- 
naé mu nieustannie że, „de te fabula narratur.” 
Ba, kiedy każdy nasz złotousty Skarga, wracając 
z Anglii na grunt własny, ma na ustach wiecznie 
stałą piosnkę: u nas inaczej, inaczej, inaczej... 

„Niestety są widocznie zaślepienia i upory, 
mocniejsze nad wszelkie refieksyje.”" 


W Wieku znajdujemy: ciekawą wiadomość o 
jednej z kolonij polskich w Brazylii, gdzie mie- 
s8zka z górą 30,000 naszych ziomków. 

W prowincyi „Estado Parana” znajdoje się wcale po” 
ważna kolonia polska, bo licząca mniej więcej 10 tysięcy 
polaków, którzy już prawie 18 lat na 13 koloniach są 
osiedleni, Są to po większej części wychodźcy z Prus 
zachodnich, Górnego Szlązka, Galicyi, a także, choć w 
mniejszej liczbie,z W, Ks, Poznańskiego, Kolonia skła= 
da się przeważnie z prostego ludu, który odznacza się po* 
bożnością i pracowitością, niejeden oszczędniejszy dorobił 
się znacznego majątku, Z czasem jednak okazał się wielki 
brak towarzystw polskich i pisma polskiego, lud bowiem, 
pie czytając i nie łącząc się między sobą, często bywa 
łekceważonym i znieważanym przez więcej oświeconych 
innych cudzoziemców. 

Dopiero w ostatnich czasach, ża staraniem tutejszych 
księży polskich, pobudowano kilka kościołów, w których 
odbywają się polskie nabożeństwa i kazania, oraz założo» 
no kilka szkół po kolonjach, 


- Celem zarądzenia brakowi pisma polskiego, postanowił 


zamieszkały tam p. Haberski wydawać pismo dla ludu, - 
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Warszawski) Dniewnik skarży się na to, że nie- 
którzy korespondenci pism ruskich zarażają się 
właściwą warszawiakom skłonnością do tworze- 
pia dykteryjek, które potem podają za fakty. 
Na dowód przytacza fałszywe wiadomości, poda- 
ne przez korespondenta Moskowskich Wiedomosti 
o śmierci Wisnowskiej, następnie zaś dodaje: 

„Nie mniej błędną jest druga korespondencyja . Mosk, 
Wiedomosti, w której autor dopatruje związku pomię- 
dzy uszkodzeniem 'pomnika na Saskim placu, a działal- 
nością tajnego stowarzyszenia „Proletaryjat” (?) i za 
pewnia, że dotychczas nie zaczęto naprawy pomnika, Do- 
tychozaB, o ile nam wiadomo, sprawcy uszkodzenia pom- 
nika nie zostali wykryci, dla tego więc można robić przy= 
puszczenia co do nich, ale przypuszczenie autora nieopie- 
ra się na żadnych danych faktycznych”. 


— Resursy według nowej ustawy. Decyzyją 
p. ministra spraw wewnętrznych z d, 6 czerwca 
1890 r., zatwierdzoną została nowa „ustawa nor- 
malna dla resura w guberniach Królestwa Pol- 
skiego”, którą też w kopiach rozesłano zarządom 
i komitetom. 

Ustawa ta, jak się okazuje z decyzyi władzy 
miejscowej, dotyczy całego kraju, z wyłączeniem 
m. Warszawy. 

Nowa ustawa wprowadza zasadnicze zmiany 
w statutach dotąd obowiązujących, tak pod wzgłę- 
dem zarządu wewnętrznego, jakoteż składu oso - 
bistego komitetów. 

Ważniejsze zmiany są następujące: 

Resursa w miastach gubernijalnych pozostaje 
dla członków otwartą do godziny 1'|/,, w powia- 
towych zaś i innych do 1 po północy, Pozo- 
stający w resursie dłażej płacą karę: za pierw- 
sze półgodziny 30 kop.; kara następnie wzras- 
ta, iż za siódmą półgodzinę wynosi w mia- 
stach gubernijalnych 38 rs. 10 kop, w po- 
wiatowych 28 rs. 80 kop. W kwadrans po sió- 
dmej półgodzinie, czyli o godzinie piątej ra- 
no, te obowiązkowo winna być zamknięta 
($ 4-ty). 

Nawet wieczory tańcujące, bale lub maskara: 
dy, nie mogą się przeciągać po za godzinę 5-tą 
rano, kara jednak może być przez zarząd lub 
zebranie ogólne modyfikowaną (3 5-ty). 

Członkowie dzielą się nazwyczajnych i hono- 
rowych; do tych ostatnich z urzędu należą: gu- 
bernator w swojej gubernii i naczelnik powiatu 
w reaursach swojego powiatu. Członkowie zwy- 
czajni wnoszą coroczną opłatę ($ 18:ty), któ- 
rej wysokość oznacza zgromadzenie ogólne człon- 
ków. 

Zarząd klubu pozostaje w rękach komitetu, 
z udziałem członków komisyi rewizyjnej, Wszyst- 
kie postanowienia, książki rachunkowe, ogłosze- 
nia i wogóle cała korespondencyja, powinny być 
prowadzone w języku ruskim ($ 24-ty). 

Komitet składa się z prezesa i parzystej licz- 
by członków. Prezesem z urzędu jest guberna- 
tor lub naczelnik powiatu, członkowie zaś wy- 
bierani być muszą tak, ażeby nie mniej jak po- 
łowa komitetu składała się z osób narodowości 
ruskiej ($ P). Podług uwagi do $ 25-go, 
pa trzech członków pochodzenia ruskiego, jeden 
musi być wybrany do komitetu, w razie zaś, gdy- 
by niemożebnem było połowy komitetu wybrać 
brakujący mogą być wybrani z osób innej naro- 
dowości, 

Obowiązkiem prezesa komitetu jest obliczyć, 
ilu może być wybranych członków narodowości 
ruskiej. 

Po upływie terminu, na który komitet został 
wybrany; rozsyłają się członkom klubu odpo- 
wiednie blankiety, które po wypełnieniu, w zam- 
kniętych kopertach składają się zarządowi i ten 
dopiero po zebraniu głosów oblicza je ($ 26-ty), 
przyczem mogą być obecni wszyscy członkowie. 

Znaczenie i potrzebę wydania ustawy normal- 
nej określa $ 65-ty, który zaznacza, iż ustawa 
ta ma być wskazówką przy rozstrzyganiu skła- 
danych do zatwierdzenia ustaw klubu. Z tego 
wynika, że każdy z klubów nowo zakładanych, 
powinien ułożyć specyjalną dla siebie ustawę, 
według wskazań ustawy normalnej i przedstawić 
ją do zatwierdzenia władzy wyższej. 


— Z kolei terespolskiej. Do rzędu białych 
murzynów, oprócz konduktorów kolei nadwiślań- 
skiej i konduktorów tramwajowych, zaliczyć na- 

http://rcin.org.pl 
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leży dyjetaryjuszów dr. żel. terespolskiej. Lu- 
dzie ci pracują od 8 do 17 godzin na dobę, (dy= 
jetaryjasze ekspedycyi zajęci są od rana, nieraz. 
do 1-ej po północy), —odrabiają przez ten czas 
wszystko, czego się nie chce zrobić pp. naczel- 
nikom i pomocnikom ich pomocników, Zmusze- 
ni są wysłuchać tysiąca wymówek i nagan, 
wreszcie obowiązują się piśmiennie nie mieć żad* 
nych pretensyj, jeżeli kolej pewnego pugodaego 
lab pochmurnego dnia, podziękuje im za usługi. 
Za to to wszystko mają oni otrzymywać rubla 
dziennie, de facto wszakże kolej likwiduje im 
30 rs, miesięcznie, bez względu na to, ile dany 
miesiąc ma dni, zyskując na tej operacyi 5 TS. 
w roku zwyczajnym, 6 zaś w przestępnym. Mniej- 
sza już o tę groszową oszczędność kosztem pra- 
cowników, byleby przeznaczone im wynagrodze- 
nie wypłacane było regularnie, ale tak się wła= 
śnie nie dzieje, IDyjetaryjusz musi czekać na 
odbiór pensyi, dopóki likwidacyja nie zostanie 
podpisana przez dyrektora, a ponieważ ten osta- 
tni, prócz zajęć Vianan lec ma jeszczę mnóstwo 
balowo — i rautowo-społecznych, oraz filantro- 
pijnych obowiązków, więc brak mu czasu, na 
podpisanie kilkunastu likwidacyj i marny pra- 
cownik nieraz miesiąc czekać musi, nim oddaw- 
na mu się należący, ciężko zapracowany grosz 
odbierze. Naturalnie, zarząd nie zatroszczy się 
wcale: czy biedny dyjetaryjusz ma czem opła- 
cić kąt, w którymby mógł odpocząć po kilku- 
nastogodzinnej pracy, i czy ma za co kupić 
choćby kawałek chleba. Gdyby umarł z głodu, 
wykreślonoby go z listy pracujących na kolei, a 
o opróżnione miejsce dobijałoby się wnet dwu- 
dziestu nowych kandydatów! 

W bieżącym miesiącu, zdarzyła się znowu in- 
na historyja. Dyjetaryjusze, którzy zgłosili się 
po odbiór miesięcznej pensyi, otrzymali odpo- 
wiedź, że nie ma funduszu dla nich, muszą więc 
czekać, aż się odpowiedni fundusz znajdzie, O- 
burzająca bezczelność i lekceważenie pracy! Jak- 
to? Więc dla pp. naczelników po za sowitą gra- 
tyfikacyją zawsze się znajdzie w terminie kilku- 
set rublowa pensyja, a dla dyjetaryjusza, pracu- 
jącego za trzech, co najmniej, tuzów kolejowych, 
kasa nie ma trzydziestu rubli?l..., 

Jeżeli tak ma być, postarajcież się najpierw, 
panowie, żeby dyjetaryjusze mogli żyć powie- 
trzem i na powietrzu, a wtedy na gaże dla nich 
możecie przeznaczyć okruchy, pozostałe po wy- 
płacie dywidend i gratyfikacyj, tymczasem zaś 
pamiętajcie, że naczelnik i dyjetaryjusz mają 
równe prawa fizyjologiczne, 

Ha, zresztą nie wiem, może w tem wszystkiem 
jest tylko gorliwość służbowa, podług której, 
prawdopodobnie, dyjetaryjusz, z tytułu swego 
stanowiska, powinien być na.... dyjecie, 
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— Buchalteryja.... kuchenna. Na kolei nad- 
wiślańskiej funkcyjonuje kilka stowarzyszeń sa- 
mopomocy pod protektoratem dyrekcyi. 

O niektórych tego rodzaju stowarzyszeniach - 
mieliśmy już sposobność pisać, obecnie poruszy- 
my sprawy kasy zaliczkowo-wkładowej. 

Instytucyja ta, założona w roku 1884, ma na 
celu ułatwiać uczestnikom składanie oszczędno- 
ści z pensyi, otrzymywanej na kolei, a potrze- 
bującym udzielać taniego kredytu. 

W chwili otwarcia czynności kasy, zapisało się 
203 członków, a przy zamknięciu rachunków za 
pierwsze półrocze, stan funduszów wynosił rs. 
11,823 kop. 71. Obecnie, po sześciu latach ist- 
nienia, kasa liczy 745 uczestników i kapitału po- 
siada rs. 48,466 kop. 40. à 

Z cyfr przytoczonych łatwo osądzić można, że 
instytucyja ta rozwija się stale,—rozwój to jed- 
nak pozorny, gdyż przy ostatnim bilansie, z d. 1 

aździernika r. z., kasa posiadała gotówki za- 
edwie rs. 95 kop. 89, reszta zaś kapitału, tj. 
rs. 43,870 kop. 51, była wypożyczoną uczest- 
nikom. | 

Z tego znowu zestawienia widać jasno, że ka- 
sa z czasem zmieniła swój charakter i z zalicz- 
kowo-wkładowej przekształciła się w wyłącznie 
pożyczkową. 

Nie oto jednak w tej chwili idzie. Pr 

Na stan taki złożyły się różne okaRazBRA NE © 
których jednak obecnie rozpisywać się nie bę- 
dziemy, lecz zaznaczyć chcemy nadużycia, jakie 
się wkradły w ostatnich czasach w administracyi 
owej instytucyi. m 

W kasie zaliczkowo-wkładowej, zarząd skła- 
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da się z członków, powołanych na urzędy, z wy- 
boru. 

` Godności te są honorowe, nie zabierają jed- 
nak wiele czasu, gdyż księgi buchalteryjne pro- 
wadzą icałą czynność bieżącą załatwiają: urzęd- 
nicy, specyjalnie wyznaczeni do tych manipulacyj, 
i płatni z funduszów kasy zaliczkowo-wkłado- 
wej; administracyja więc, w ten sposób prowa- 
dzona, kosztuje rocznie tysiąc paręset rubli. 

Uczestnicy, wybierając zarząd, nie kierowali 
się widać wewnętrznem przekonaniem o 8u- 
mienności powołanych, lecz, idąc owczym pę- 
dem, wybrali tych, których nazwiska wyczytali 
na kartkach, puszczonych w obieg przez kółko, 
promujące do zarządu swoich kandydatów. W ten 
to sposób, nie myśląc i nie zdając sobie sprawy 
z tego, co robią, powołali, pomiędzy innemi, do 
zarządu osobę zupełnie nieodpowiednią, 

Pan ten chciał być popularnym i dokładał 
wszelkich starań, aby na tem stanowisku u- 
trzymać się jak najdłużej. Sztucznymi więc 
sposobami, pozostawał u steru rachunkowego, 
w ciągu paru peryjodów półrocznych. Jed- 
nakże w ostatnim półroczu zaszło wiele nie- 
dokładności w księgach buchalteryjnych, co 

` po niejakim czasie zauważyła komisyja rewizyjna 
1 inni członkowie zarządu, ludzie ze wszech miar 
porządni. 

Na wszelkie jednak interpelacyje w tym wzglę= 
dzie pan X., zamiast usprawiedliwienia się z za- 
"tzutów mu stawianych, bryzgał tylko imperty- 
nencyjami w oczy kolegów, mówiąc: 

— „Robię, jak mi podoba i nie potrzebuję się 

~ tłomaczyć”. 

Postępowanie takie, wobec chaosu w księgach 
buchalteryjnych, dawało wiele do myślenia, zwła- 
szcza, żę pan ten, wbrew § 57 ustawy kasy, nie 
chciał dopuścić komisyi rewizyjnej do sprawdze- 
nia ksiąg, jakkolwiek, w myśl zacytowanego ar- 
tykułu, winna ona dopełnić rewizyi rachunków i 
wszelkich dokumentów pieniężnych w trzy ty- 
godnie po skończeniu półrocza rachunkowego, 
gdy tymczasem rok rachunkowy skończył się 
1l-go kwietnia r. b., a zatem 8 miesiące ubiegło 
już od tego terminu. 

Członkowie zarządu, widząc, że w żaden spo- 
sób porozumieć się z owym panem nie mogą, i, 
że on rachunków ani myśli uporządkować, po- 
stanowili usunąć go z zarządu, i w tym celu, 
po tyn się z komisyją rewizyjną, u- 
dzielili mu dymisyi. ` 

Obecnie więc na panu buchalterze, cięży tylko 
obowiązek wykończenia ksiąg. rachunkowych i 
oddania ich zarządowi, i, potem dopiero, sądzić 
będzie można, jaki właściwie jest stan finansowy 
kasy. 

Dodać w tem miejscu jeszcze należy, że nie- 
porządki rachunkowe, które spowodował p. X, 
osłabiają zaufanie, jakie mieć winni uczestnicy 
do kasy, a oprócz tego, oddziaływają na opóź- 
nienie sprawozdania i ogólnego zebrania, które, 
w myśl ustawy, winno było się odbyć w miesiąc 
qo zamknięciu roku st den żer tj. 1 maja 
r. b., a jednak dotychczas się nie odbyło, Ci. 
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- + 
— kKwestyje etyczne w porze ogórkowej. La- 
tem, jak wiadomo, życie miejskie wstępuje w znak 
sennego trawienia. Wybrana cząstka społe- 
czeństwa opuszczą mury, a mniej wybrana nu- 
dzi się i szuka rozrywka. Pusto jest i jałowo 
dokoła, jak więc sobie poradzić? W Paryżu, 
podobno ną taki czas, dużo niewinnej uciechy 
dostarcza, niedawno wynalezione: „Pst-pst”*, U 
nas— rolę tę spełniają niekiedy.... zagadnienia e- 
tyczne. 
Oto np., w jednym z ostatnich numerów Ku- 
ryjera Warszawskiego, p. W. Marrenć rozstrzyga 
„kwestyję etyczną”, czy panoy na wydaniu ma- 
ją prawo skracać sobie czas wykonywaniem ro- 
ek na sprzedaż? P, Marrenć oburza się, że 
`. u nas, „gdzie w imię ogólnego dobra należy 
' zachęcać, a nie odstręczać od pracy,. dają się 
` słyszeć głosy, uważające zarobek, jako wyłącz- 
| ny zd klasy, i wprost potępiające jednost- 
ki, które go się chwytają, be ostatecznej ko- 
nieczności”. Tymczasem według p. Marrenć „za- 
robek jednostki wówczas tylko może być dla o- 
gółu szkodliwym, jeśli ludzie zamożni, szukając 
go dla fantazyi lub zwiększenia samej przyjem- 
ności, zadawalniają się byle jaką zapłatą, a tem 
samem wytwarzają nieprawidłową konkurencyję 
dla czerpiących z niego sposób „utrzymania”; 
Rozstrzyga więc p. Marrenć kwestyję etyczną 


GŁOS. 

w ten sposób, że za moralne uważa tylko ta 
kie robótki, które się dobrze opłacają. W cza- 
sach ogórkowych dobra i taka mitręga—zawsze 
to „rozrywa”., Nam jednak nie przemawia do 
przekonania „moralność” trzymanych „w cenie 
robótek. | 

P. Marrenć zapomina, że „niesprawiedliwą 
konkurencyję” stwarza nie tylko „„obaiżenie cen”, 
ale również stosunki i nawet sam fakt zjawienia 
się nowego wytworu. Zdaje się również niero- 
zumieó autorka „kwestyi społecznej”, znacze- 
nia wyrazu „przywilej”. Frazes „o przyznawa- 
niu przywileja pewnym klasom” zakrawa na 
nieuczciwy Żart ze współczesnych stosunków 
społecznych. 

Czyż tak trudno zrozumieć, że dla „pewnych 
klas” ów „przywilej pracy” jest tylko jedyną a 
twardą koniecznością życiową? 

Rozwiązanie „kwestyi etycznej” znależć można 
jedynie na drodze filantropii. Jeśli tak bardzo 
chodzi o zajęcie panien na wydaniu, niech swo- 
ją pracą i środkami przysparzają przedmiotów 

otrzebnych dla szpitali, ochronek, szkółek i t. p. 

ego „przywileju? im nikt nie zakwestyjonuje. 
Ale.... jakaż „„kwestyja etyczna” zajmie nas wów- 
czas w porze ogórkowej. 


LJ 

-— Teatr ludowy. Pisma codzienne donoszą 
o projekcie stworzenia w Warszawie teatru lu- 
dowego. Powiadają nawet, że jest to rzecz w po- 
łowie gotowa. Teatrem zajął się podobno h. re- 
daktor smutnej pamięci Tygodnika powszechnego 
pan W. Czajewski, a nawet znalazł się, „przemy- 
głowiec”, który chce w ten „interes? włożyć 
40,000 rs. 

Nie potrzebujemy chyba mówić, że inicyjaty- 
wą teatru ludowego może być przez nas przy- 
jęta tylko prz chylnie. Instytucyja taka pożąda: 
ną jest chociażby jako współzawodniczka nieskoń- 
czonej ilości handlów i szynków , warszawskich, 
które chłoną zarobek warstw niższych, nie dając 
im w zamian nic, prócz choroby i strat, 

Zwrócimy jednak uwagę na dwie okoliczności: 
po pierwsze przestrzedz chcielibyśmy inicyjatora 
przed traktowaniu teatrem jako „interesu”, Ta- 
ki pogląd na sprawę może rychło na scenę ludo- 
wą wprowadzić sztuki, nęcące skandalem i sen- 
sacyjnością. Radzimy więc zdrowo pamiętać, że 
„interes” tego rodzaju graniczą ściśle z inetytu- 
cyją społeczną i odpowiednio winien być trak- 
towany. Powtóre — zawczasu radzimy pomy- 
śleć o odpowiednich kierownikach, Teatr ludo- 
wy prócz wymagań artystycznych stawia jeszcze 
inne, którym mogą odpowiedzieć tylko ludzie 
znający metodę i przedmiot popularyzacyi, Do- 
branie ludzi fachowych jest tu tem bardziej wa- 
żnem, iż teatr ma również urządzać popularne 
wykłady naukowe, doświadczenia i t. p. 

Ufamy, że sprawa nie zostanie pokierowaną 
po złej drodze i że jej inicyjatora rozumieją 
dobrze znaczęnie przez siebie instytucyi spo- 
łecznej. 


Z OBCEGO ŚWIATA. 


CIV. 

Wakacyje parlamentarne i szkolne. — Reforma gimnazy= 
jalna we Francyi. — Dwa systemy wykształcenia średniego. 

Sezon wakacyjny już się rozpoczął na dobre, 
Ministrowie dyplomaci i przedstawiciele narodu 
korzystają już ze zwykłego odpoczynku letnie- 
go, albo przynajmniej z niecierpliwością liczą 
dni pozostałych jeszcze trudów, Co prawda, te- 
goroczne sesyje parlamentarne nie mogą się po- 
chlubić rezultatami, zawiodłby bowiem najzu- 
pełniej pokładane nadzieje.  Najszumniej za- 
powiadały się sesyje parlamentów: angielskiego 
i niemieckiego, Pierwszy miał rozstrzygnąć kil- 
ka nowych kwestyj wewnętrznych, a w tej licz- 
bie irlandzką kwestyję agrarną. Dziś, y se- 
syja dobiega już końca, widzimy, że parlament 
nie zakończył obrad nad żadnym z przedstawio- 
nych sobie billów i że długo bardzo długo cze- 
czekać trzeba na rozwiązanie tych kwestyj. Co 
gorsza, cała machina państwowa w Anglii ule- 
gła rozstrojowi, Gabinet zachwiany, widzący 
jedyną ucieczkę w reorganizacyi, do której jed- 
nak nie wie jak się zabrać, a naokoło wszystko 
odmawia posłuszeństwa obowiązującym prawom. 
Po zmowie listonoszów wybuchają zaburzenia 
śród policyjantów, wreszcie wśród wojska. Są- 
dzićby można, żę dls Anglii nadszedł czas wiel- 

NtUtp:/rcn.org.pl 


„> "= e) 
D 


JM 29 


kiej jakiejś likwidacyi, żó lada chwila cała bu: 


dowa państwa rozsypie się w gruzy, : 

Również zawodną okazała się sesyja parla- 
mentu niemieckiego. Oprócz zwiększenia armii 
i odpowiedniego wzrostu wydatków nie dała o- 
na nic, a yanak ona to właśnie miała przyo- 
blec w ciało wielkie obietnice cesarskie, w słyn- 
nych reskryptach zawarte, W ostatniej swej 
rozmowie ks. Bismark utrzymuje, że reskrypty — 
pomyślane były, jako najskuteczniejsza broń 
przeciwko socyjalistom, że w pierwotnej swej - 
redakcyi szły one bardzo daleko i że dopiero 
książe kanclerz nadał im ostateczną formę i że 
on to właśnie wprowadził dla umitygowania za- 
pędów monarszych konferencyję międzynarodo- 
wą. O tej ostatniej powiedział ks, Bismark, że 
PZ jego oczekiwania i że była jedną wiel- 

ą frazeologiją. Jakkolwiek ze swej strony u- 
ważamy samo zebranie się konferencyi za fakt 
doniosły, przyznać jednak: należy, że konferen- 
cyja istotnie nie wydała żadnych prawie fakty- 
cznych rezultatów, Reskrypty cesarskie zawio- 
dły również oczekiwania. Przedstawione przez 
rząd projekty uwzględniły interesy fabrykantów 
w bardzo silnym stopniu, to też obok nieznacz- 
nych ustępstw na rzecz robotników spotykamy 
też obostrzenia odpowiedzialności robotników za 
zerwanie kontraktu i t. d. Co gorsza, wszyst- 
kie proponowane ulgi nie doczekały się dotąd 
'końca obrad parlamentarnych i jedna tylko u- 
stawa sądów przemysłowych przyjętą została, 
Ustawa ta jednak wcale zachwytu mas nie bu- 
dzi, przeciwnie, upatrują w niej brak zaufania 
do robotników i nie tylko socyjaliści, ale i wol- 
nomyślni przeciwko niej głosowali. 

Wakacyje jednak są udziałem nie tylko pra- 
wodawców, korzysta z nich przedewszystkiem 
ucząca się młodzież. W tym roku wakacyje są 
dla niej bardzo pomyślne. W całej Europie ży- 
wo zajmują się sprawą reformy gimnazyjalnej i 
wiele pożądanych zmian urzeczywistni się już 
w początkach przyszłego roku szkolnego. O za- 
mierzonej reformie w Niemczech mówiliśmy już 
na tem miejscu, dziś chcemy zatrzymać się nie- 
co dłużej nad reformą we Francyi, Jak pamię- 
tają zapewne czytelnicy, uniwersytety we Fran- 
cyi do niedawna nie miały wcale studentów, 
ztąd też gimnazyja (licea i kolegija) odegrywą- 
ją dotąd we Francyi daleko większą niż gdzie- 
indziej rolę. Pod wielu względami różnią się 
one znacznie od gimnazyjów w innych krajach. 
W takich nawet wielkich miastach jak Marsy- 
lija, Lyjon i t. d. jest tylko jedno liceum, w Pa- 
ryżu tylko jest ich 11. Ztąd wypływa ogromna 
ilość uczniów w każdym zakładzie, liceum np. 
Condorceta i Ludwika Wielkiego w Paryżu li- 
czą po 1,700 uczniów. 

Następnie wszystkie licea są zarazem pensy- 
jonatami, w których uczniowie przebywają ca- 
ły czas nauki, W Paryżu trzy tylko licea 
(Condorceta, Buffona i Charlemagne'a), prze- 
znaczone są dla przychodnich i t, zw. półpen- 
syjonarzy. Licea francuzkie są więc nie tylko 
zakładami wykształcenia, lecz i wychowania i 
kwestyja organizacyi nadzoru nad uczniami wy- 
snuwa się ńa plan pierwszy. Nie wesoło prze- 
chodzi życie uczniów tych internatów. Wstaję 
oni o 5 rano i już o 5'/, siedzą w klasie, przy- 
gotowując, lub powtarzając zadane lekcyje, o 
7!/, idą na śniadanie, o 8 mają dwugodzinną 
lekcyję, po której po małej przerwie, spędzonej 
na dziedzińcu, następuje druga jednogodziuna 
lekcyja, o 11'/, idą na obiad, o godzinie 11/, 
siedzą już znowu w klasach, o 2'/, mają znowu 
2 godzinną lekcyję, od 5!/,—7!/, przygotowują 
lekcyje w klasach, o 8 wreszcie jedzą kolacyję 
i kładą się spać. Dyscyplina jest nader euro- 
wa j zarówno w klasie, jak podczas śniadania, 
obiadu i kolacyi panować winno zupełne mil- 
czenie, godziny tylko rekreacyi, spędzane na 
dziedzińcu, są bardziej ożywione. Taki regu- 
lamin obowiązuje w ciagu 5 dni tygodnia. Nie- 
dzielę większość uczniów spędza po za murami 
szkolnymi, udając się do rodziców, lub znajo- 
mych. Czwartek zaś, przeznaczony na dalsze 
spacery po za miasto, które zajmują całe popo- 
łodnie, ranek zaś spędzają pensyjonarze na czy- 
taniu książek pod dozorem maires repetiteurs’ ów. 

Potrzeba reformy zarówno w organizacyi we- 


wnętrznej, jak i w systemie wykładu oddawna 
już odczuwaną została, 


W r. 1880 i 1885 za- + 
prowadzono już pewne dość znaczne nawet zmia- 


ny, które jednak uważane są za niedostateczne. 


| SER 


w końcu roku 1888 minister Fay zorganizował 


komisyję do aopean ego opracowania reform. 
Komisyja podzieliła się na 3 podkomisyje, któ- 
re przedstawiły swe prace na posiedzeniu ple- 
narnem, odbytem w końcu r. z. pod kierownic- 
twem Juljusza Simona, 

Kwestyję wychowania fizycznego i hygieny 
szkolnej przedstawił referent 4-tej podkomisyi, 
Manouvrter. Zwracał on przedewszystkiem uwa- 
gę na przeciążenie umysłowe uczniów. Wyka- 
zywał on, że dzieci w wieku od 7 — 13 lat pra- 


"cują po 10 godzin dziennie, starsze po 12, a od 


15 lat począwszy po 13 nawet. Sprawozdawca 
kategorycznie żąda zmniejszenia zajęć o 4 — 5 
godzin dziennie. Na wychowanie fizyczne nale- 
ży zwrócić baczną uwagę i oprócz gimnastyki 
wprowadzić wszelkiego rodzaju gry: wiosłowanie, 
tańce, boksowanie it. p. Sprawozdawca przedsta- 
wił bardzo szczegółowo plan wychowania fizyczne- 
go. Między innemi uważa on za potrzebne usta- 
nowienie 2 wolnych od południa tygodni za- 
miast wolnego obecnie od samego rana czwart- 
ku. Gorąco popiera żądania Manouvriera spra- 
wozdawca 3-ci podkomisyi Marion. Przedstawił 
on uciążliwość obecnej dyscypliny szkolnej, Do- 
wodził, że koniecznem jest uprzyjemnienie poby- 
tu uczniów w szkole, tak żeby czuli się oni nie 
jak w zakładzie karnym, ale jak u siebie w do- 
mu. Jak najwięcej swobody, ożywienia cho- 
ciażby hbałaśliwego, gier, zabaw, wspólnego czy- 
tania, koncertów, jak najswobodniejszego łącze- 
nia się uczniów w grupy dla wspólnego zajęcia 
naukami, lub uprawy sportu. Sprawozdawca nie 
jest w ogóle zwolennikiem internautów i radby 
znieść je zupełnie, ponieważ jednak zwyczaj ten 
zbyt się już zakorzenił, żąda więc przynajmniej 
podziału zbyt przepełnionych liceów: tylko w 
mniejszych zakładach możliwym jest dozór ści- 
sły, lecz nie krępujący. 

Za skróceniem dnia roboczego? dzieci przemą- 
wiali i inni sprawozdawcy. Naturalnie jednak, 
że zmiany te możliwemi są tylko przy odpowie- 
dniej zmianie programów. Wypracowanie nowe- 
go planu wykładów powierzone zostało pierwszej 
podkomisyi, która przedstawiła też kilka spra- 
wozdań, poświęconych głównym przedmiotom 
kursu. Liczba godzin, przeznaczonych na lek- 
cyje, skróconą być winna do 20 tygodniowo, 
a mianowicie dwugodzinne lekcyje zastąpione 
być winny l'j, godzinnemi. Zauważyć musimy, 
że we Francyi języki starożytne i francuski w 
każdej klasie wykłada ten sam nauczyciel, któ- 
ry jest głównym nauczycielem danej klasy i 
lekcyje którego ciągną się po 2 godziny. Coś 
podobnego dzieje się również z wykładem ma- 
tematyki i fizyki. 

Ogólny pogląd na charakter wykształcenia 
średniego przedstawił Robier. Zadaniem liceów 
jest przedewszystkiem, powiada on, wyrobienie 
umysłu. Jako środek do celu wskazuje mówca 
naukę języków, literatury i nauk ścisłych. Wy- 
kształceniu literackiemu pozostawić należy domi- 
nujące położenie, sprawozdawca zastrzega się 
jednakże, że języki i literatury nowożytne mo- 
głyby zamienić starożytne bez żadnej ujmy dla 
Galów pedagogicznych. Nauka języków powinna 
być skierowaną głównie na przeczytanie jaknaj- 
większej ilości tekstów, gramatyka powinna ode- 
grywać rolę zupełnie podrzędną. Samo czytanie 
winno również być bardziej fiilozoficznem, niż 
literackiem, t. j. główną uwagę zwracać należy 
na myśl i ideę autora, nie zaś na piękności sty- 
lu. Analogiczne zapatrywanie wypowiadał co 
do nauki języka francuzkiego p. Merlet, kładł 
on wielki nacisk na oznajamianie się z literatu- 
rą i oponował przeciw zbytecznemu obciążaniu 
teoryją. Cwiczenia winny być bardziej jeszcze 
niż dotąd uwzględniane. W klasie 8 (retoryce) 
uczniowie układać mają mowy (discours), w 9 
filozofii) ćwiczenia na tematy abstrakcyjne (dis- 
sertations). Z innych referatów wspomnimy je- 
szcze sprawozdanie Liavisse'a o wykładzie histo- 
ryj. Na ten przedmiot szkoły francuzkie po- 
święcają bardzo wiele czasu, wykładają go bo- 
wiem w każdej klasie, sposób jednak wykła- 


du przedstawia wiele do życzenia, szczególniej 
zaś Mistoryja innych krajów uwzględnianą jes 
za mało, s 


W końcu grudnia roku zeszłego prace komi- 
syi przedstawione zostały wyższej radzie wycho- 
wania publicznego, która je w głównych pod- 
hasa zatwierdziła. Zmiany w dyscyplinie i 
wychowaniu fizycznem w znacznym stopniu z0- 
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stały już zastosowane, reforma zaś wykładów 
i nowy plan nauk wejść mają w życie od no- 
wego roku szkolnego. Z pobieżnego szkicu, 
przedstawionego wyżej, widzimy, że charakter 
klasyczny średniego wykształcenia pozostał niet- 
Rp Lary aj już niejednokrotnie, że licz- 
ba przeciwników klasycyzmu zwiększa się we 
Francyi coraz bardziej i coraz natarczywszemi 
są też żądania innego systemu szkolnego. 

Z tej racyi zasługują na uwagę niedawne de- 
baty w senacie. Obecny minister oświaty Bour- 
geois energicznie przemawiał za potrzebą kla- 
sycznego wykształcenia, przyznawał jednak ko- 
nieczność utworzenia równoległego systemu wy- 
kształcenia, bez języków starożytnych. Utrzy- 
mywał on nawet, że klasycyzm wiele zyska, je- 
żeli wykładany będzie mniej licznym, lecz za to 
bardziej dobranym zastępom. Obecnie istniejące 
po za liceami szkoły średnie we Francyi mają 
charakter techniczno-przemysłowy. Jest to, zda- 
niem ministra, zbytnia jednostronność. Szkoły 
średnie, bez języków starożytnych powinny rów- 
nież mieć na celu wykształcenie umysłu, a więc 
muszą one nosić również charakter Jiteracki, 
Zamiast języków starożytnych na plan pierwszy 
wysunięte tu być winny języki i literatury no- 
wożytne. W połączeniu z naukami przyrodni- 
czemi, historyją i t. d., nowy „współczesny” sy- 
stem wykształcenia dawać będzie ludzi, inaczej 
tylko, lecz nie mniej wykształconych, niż 8y- 
stem klasyczny. Zdanie ministra spotkało po- 
wszechne uznanie, ze strony nawet gorących 
zwolenników klasycyzmu, spodziewać się więc 
można, że wejdzie ono w życie, i, że wkrótce 
ujrzymy dwa systemy wykształcenia: klasyczny i 
„współczesny”. Postawione jednakowo wysoko, 
otoczone jednakową pieczołowitością, wykażą 
one najlepiej swe zalety i wady, i bardziej od- 
powiedni, dla potrzeb dzisiejszych, wyjdzie zwy- 
ciężcą z walki. 

J. H. Siemieniecki. 


Korespondencyja „Głosu”. 
za Z Galicyi. 


Przyczyny ekonomicznego zastoju Galicyi. — Konserwatyzm 

i patryjotnictwo. — Stopniowy wzrost liberalizmu. — Począ- 

tek ruchu ludowego i robotniczego. —Znaczenie polityczne 
uroczystości Mickiewicza dla Galicyi. 


Galicyja to kraj rolniczy — oto frazes, którym 
posługuje się w celach politycznych od dawnego 
już czasu nasza szlachta, zorganizowana w par- 
tyję konserwatywną. Powiedzieliśmy, że to „fra- 
zes”, ale nie dlatego, żeby mu pozyt stosun - 
ki realne kraju—dzistaj jest Galicyja rzeczywiś- 
cie krajem rolniczym — ma jednak warunki do 
rozwoju wielkiego przemysłu, Posiadamy własną 
naftę i sól, gorzelnie, browary—na Podolu ga- 
licyjskiem rodzi się tytoń—ale rozwijają się tyl- 
ko monopole rządowe; naftę zabija Wschód, a 
produkcyję spirytusu—znana z poprzednich lat 
t. zw. „sprawa wodczana”, w której szlachta ga- 
licyjska niepotrafiła nawet własnego obronić in- 
teresu, a raczej nważała za stosowne na żąda- 
nie rządu własne gorzelnie tak opodatkować, że 
dzisiaj mogą u nas istnieć chyba t. z. gorzelnie 
kociołkowe t. j. wielki przemysł gorzelniany za- 
mienił się na przemysł drobny. Ź granic prze- 
mysłu drobnego nie wychodzi u nas także pro- 
dukcyja towarów bławatnych, ślusarskich, wy- 
robów ze skór i t. p. — wogóle żyjemy jeszcze 
w czasach rękodzielnictwa i rzemiosł i to w epo- 
ce, kiedy cała Europa zachodnia doszła już do 
tego, że prawie wszystko produkuje na sposób 
fabryczny. Tylko produkcyja zboża, i to w bar- 
dzo prymitywny sposób prowadzona, opłaca się 
u nas—to też istnieje szcześliwie i powoli roz- 
wija się ku korzyści szlachty, która, zadowolnio- 
na ztego, uporczywie mówi o specyjalnie rolni- 
czym kraju—Galicyi. 

Lassale, w jednem z swych dzieł wykazał 
dowodnie, że cechą ekonomicznych, stosunków 
feudalnych była ogromna przewaga produkcyi 
rolniczej nad produkcyją przemysłową. Z tego 

owodu właściciele ziemscy, t. j. szlachta feu- 
UB mieli przewagę nad przedsiębiorcami prze- 
mysłowymi t. j. mieszczaństwem. Rewolucyja 
francuzka wydarła władzę szlachcie i oddała ją 
mieszczaństwu, które, korzystając z tego, rozwi- 
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nęło do olbrzymich rozmiarów—wielki przemysł 
a rolnictwo zeszło na plan drugi, Tak jednak 
działo się na Zachodzie — u nas t. j, specyjalnie ` 
w Galicyi, szłachta zatrzymała władzę w swem 
ręku i w sojuszu z całą arystokracyją austryjac=- 
ką potrafiła naturalnemu rozwojowi wielkiego - 
rzemysłu w naszym kraju położyć silne tamy. 

k 1848 zburzył i w Austro-Węgrzech reszt- 
ki feudalizmu — zaraz więc zakwitnął wielki 
przemysł w niemieckich i czeskich Pora 
monarchii; mieliśmy dłuższą dobą liberalnych 
rządów w Austryi—ale Galicyja mimoto „kra- 
jem rolniczym” pozostała i dzisiaj, wraz z swy- 
mi rządami szlachecko - klerykalnymi, stanowi 
istną oazę feudalizmu w Europie środkowej. Nie. 
jest to, naturalnie, feudalizm średniowieczny; prawa : 
ne ograniczenia „stanu trzeciego” upadły razem z 
rewolucyją w roku 1848, podobnie jak w całej 
Austryi—miejsce butnej polskiej szlachty zajęli 
w znacznej liczbie dorobkiewicze i żydzi, ale: 
na tem koniec. Prawa austryjackie odnośnie do 
Gal.cyi są zastosowaniem „syntezy społecznych 
stosunków” liberalnych do kraju, który ekono-- 
micznie (nie prawnie) należy do średniowiecz- 
czyzny. To nie ironija — niestety! Cechy feuda- 
lizmu, t. j. przewaga produkcyi rolniczej nad: 
przemysłową i wskutek tego przewaga t. z, szlach- 
tyznad całym krajem—są po dziś dzień cechami 
społecznych stosunków Galicyi. 

Następstwa tego straszne: oto produkcyja rol- 
nicza zatrudnia tylko niewielką stosunkowo ilość 
ludności w kraju, {ci zaś, którzy przy roli nic 
zarobić nie mogą, napływają do miast i miesz- 
czą się przy drobnym (sic) przemyśle, a i ten 
nawet przemysł ledwie dyszy z powodu konku- 
rencyi z wielkim przemysłem wiedeńskim i czes- 
ko-morawskim. Ginie z głodu u nas drobny 
majster razem z robotnikami, chłop traci ziemię 
na rzecz żydów i szlachty, wytwarza się w wiel-_ 
kiej ilości proletaryjat rolny, który przynaj- 
mniej jeszcze robotę znaleźć może, ale proleta- 
ryjat miejski — ten w małej tylko liczbie jest. 
roletaryjatem robotniczym, natomiast gromadzi 
wielu włóczęgów, których nie bez przyczyny. 
obawiali się u nas wszyscy w dniu l-go maja. 
Do tego wszystkiego dodać należy proletaryjat 
inteligencyi. „,Galicyja jest biedniejszą niż Ir- 
landyja” — oto wniosek do którego doszedł pan 
Szcze, anowski w awej „Nędzy Galicyi” — już 
nie na podstawie dochodzeń  tęoretyczno-ekono- 
micznych, ale -ną podstawie suchych liczb sta- -: 
tystycznych. Dzieło to p. Szczepanowskiego sta- - 
ło się dla nas epokowem, bo nagle otworzyły 
się wielu ludziom oczy i zaczęto szukać sposo- 
bów poprawy złego. Liberalizm galicyjski, któ- 
ry długi czas krył się w skromnej opozycyi sej-. 
mowej, podniósł śmielej głowę. Zawiązał się 
wiec miąst i miasteczek, który wielką ilość 
swych kandydatów poselskich do sejmu wpro- 
wadził, tak dalece, że dzisiaj Wydział krajowy 
jest już w większej części reprezentacyją miesz- 
czaństwa, niżeli szlachty. Niemamy zamiaru roz- 
pisywać się tutaj dłużej nad świeżym rozwojem 
liberalizmu w Galicyi, jest on bowiem zanadto 
widoczny — oto kilka dni temn znów zaszedł 
fakt, dowodzący tego, co powiedzieliśmy. Rada 
miasta Lwowa mianowicie uchwaliła między in- 
nemi myśl przyłączenia, się do wiecu miast sa- 
moistnych, którą podniosło mieszczaństwo wie- 
deńskie. Szlachta broni się rękami i nogami, 
próbuje kartelu za pomocą półurzędowego Dz. 
Pol., tudzież tego rodzaju posłów jak p. Mi- 
chalski, antagonistą Henryka Rewekowicza do 
mandatu sejmowego. Kartelowców jest u nas 
coraz więcej, zaliczyłbym do nich także p. Ro- 
manowicza, członka „Wydziału krajowego” i 
wielu innych. Znajdują oni moralne raczej niź 
faktyczne poparcie w szeregach tak zwanych 
galicyjskich „patryjotników”, którzy urządzają 
narodowe obchody i nabożeństwa, wreszcie ba- 
łamucą — bez przesady to mówię—młodzież akade- 


micką,.. 
K. I. Gorzycki, 


Mińsk litewski. 
W prawdzie gubernija mińska przedstawia jeszcze 
niewiele miejscowości, gdzieby t.zw. kwestyja ro- 
botnicza w całej swej rozciągłości mogła zna- 
leźć zastosowanie, tym nie mniej robotnicy fa- 
bryczni i rękodzielnicy istneją tutaj i jak ich bra- 
cia z okręgów fabrycznych, również podlegają ro- 
zmaitym warunkom życia. Ściśle biorąc, różnica. 
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zachodzi nie tyle w jakości objawów, ile w ilości. 
Zwracając z obowiązku waszego sprawozdawcy, 
uwagę i na tę stronę życia miejscowego, fosę 
syłam tymczasem parę szczegółów o robotnikach, 
pracujących w mińskich warsztatach drogi żela- 
znej moskiewsko-brzeskiej, n których ilość wynosi 
kilkaset głów. y 

Przedewszystkiem ciekawe wielce szczegóły te 
muszę poprzedzić wiadomością, iż przed paru ty- 
godniami zarząd powyższej kolei bądź wydalił, 
bądź uprzedził o wydaleniu z warsztatów tutej- 
szych około 100 osób, a to wskutek zmniejsze- 
nia wydatków na utrzymanie służby mechanicz- 
nej. Jest to przyczyna główna, jakkolwiek w li- 
czbie uwolnionych są podobno i tacy, którym 
udowodnili lub zarzucają udział w wykrytem 
w roku zeszłym nadużyciu (podobno ze składów 
towarzystwa skradziono z górą sto pudów mo- 
siądzu i miedzi), lecz takich niewielu. Niektó- 
rzy ze spadłych z etatu mają własne domy, lecz 
większość żyła z zarobku dziennego, 

Formalna podstawa zarobkowania robotników 
kolei moskiew.-brzeskiej jest tak zwana „robocza - 
ja kniżka”, której przepisy regulują stosunki ro- 
botnika z chlebodawcą i zastępują miejsce kon- 
traktów. Otóż podług tych przepisów praca w 
warsztatach zaczyna się od 6 rano do 6 wieczór, 
przyczem na obiad i wypoczynek daje się go- 
dzina i 10 minut, 'czyli że czas roboczy trwa 
niecałe jedenaście godzin. Robotnik może przyjść 
do roboty o godzinie 9, lecz za to z dziennego 
zarobku potrącają mu pół dnia, albo jak się ro- 
botnicy wyrażają, stawiają mu „pół bandaża”, 
jeżeli zaś nie przyjdzie zrana wcale, to do po- 
obiedniej (normalnej) roboty nie dopuszczają go 
zupełnie, a nadto stawiają mu cały „bandaż” 
(znak na tablicy w kształcie obręczy), Chara- 
kterystycznym niezmiernie jest następujący punkt 
„kniżki”: „majstrowie i robotnicy, których mar- 
ki okażą się niezawieszonemi, są uważani za nie- 
zameldowanych do roboty, chociażby w rzeczywi- 
stości pracowali, a niezawieszenie marki miało 
miejsce przez zapomnienie; w tym ostatnim razie 
nie mą potrącenia z zarobku, ale za to czas spę- 
dzony poa majstra lub robotnika na robocie, 
w tabeli nie zapisuje się.» Niezła kazuistyka, 
nieprawdaż? Godzina robocza w czasie nienor- 
malnym (po szóstej wieczorem) ocenia się jak 
półtory godziny czasu narmalnego. Za zgubie- 
nie marki lub „roboczej kniżki” robotnikowi po- 
trącają podwójną wartość zgubionych przedmio- 
tów, zaś zgubienie numerów, pod którymi zo- 
stały mu wydane narzędzia, potrąca się sześcio- 
krotna wartość numerów. Dodać winienem, iż 
każdy nowy robotnik lub majster, zanim zosta- 
nie przyjęty na służbę, podlega dwudniowej pró- 
bie, i jeżeli przytem nie wykaże biegłości w swym 


„fachu, za czas na próbie spędzony nie otrzymu- 


je żadnego wynagrodzenia. 

Jak wiadomo, istnieją dwa rodzaje płacy ro- 
boczej: dzienna i od sztuki, czyli tak zwana „na 
akord.” Pierwszy rodzaj, najbardziej rozpowsze- 
chniony dotychezas, poniekąd paraliżuje produk- 
cyjność przedsiębiorstwa i ustępuje powoli miej- 
sca robocie „na akord.” W warsztatach o któ- 
rych mowa, są w użyciu oba rodzaje. Pozwoli. 
my sobie wyjaśnić czytelnikom na przykładzie, co 
to jest wynagrodzenie akordowe. " 

Przypuśćmy, że majstrowi polecono zrobić na- 
rzędzie, Jlewarem zwane (rodzaj dźwigni), i że 
praca na wykonanie jego potrzebna oszacowaną 
została na 15 rubli. Przypuśćmy następnie, że te- 
go rodzaju majster pobiera zwykle pensyi rubla 
dziennie. Jeżeli lewar zostanie zrobiony w prze- 
ciągu 15 dni, to majster otrzyma tylko zapłatę 
dzienną t.j. 15 rubli; jeżeli zaś zrobiony będzie 
w przeciągu 8 dni np. to majster otrzyma ró- 
wnież 847 =15 rubli, W ostatnim razie przed- 
siębiorca zyskał na czasie, zaś robotnik na róż- 
nicy pomiędzy wartością pracy dziennej i zro- 
bionego narzędzia. Jeżeli natomiast majster za- 
marudzi i zrobi dany instrument nie przez 15 
lecz 16 dni, nietylko że nie otrzymuje akordo- 
wego premijum, lecz jeszcze dopłaca ze swojej 
kieszeni. Tak się przedstawia akord i, jak wi- 
dzimy, jest niezłym środkiem zdwajania energji 
robotnika. Muszę jednak zaznaczyć, iż w prakty- 
ce przedstawia się on rozmaicie. Jeżeli robo- 
tnik wypełni zlecenie w przeciągu 8 dni (jak 
wyżej), otrzymuje, jak zwykle 8 rubli dziennej 
płacy, lecz zamiast całych 7 rs. (które przypa- 
dają po potrąceniu 8 z 15 dają mu tylko od 
15 do 25 kop. za każdy rubel. lle ma robo- 
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tnik otrzymać premijówki, Pr całkowicie od 
cechmajstra; w „zbornej” naprzykład płacą 15 kop, 
w tokarni—25 k. Cały sekret zawiera się w tem. 
że im mniej majster cechu zapisze robotnikom, 
tym więcej zbierze na korzyść własną w posta- 
ei wydawanej iin coroku nagrody „za szybką re- 
peracyję parowozów.” Rzecz jasna, że im wię- 
cej „starszy” „zaoszczędzi, tym większą nagrodę 
otrzy ma. tym celu uciekają się do takich 
naprzykład środków, Robotnikowi dano 8 dni 
na zrobienie pewnego przedmiotu, tym czasem 
on rzecz tę zrobił w trzy dni, żąda więc nowej 
roboty; lecz starszy cechu wyprawia go „na żę 
chadzkę” i zabrania mu przychodzić do roboty, 
przed upływem 5 dni, tak, że robotoik zamiast 
premijam ma stratę, Przyznać jednak należy, 
iż nie każdy cechmajster w taki sposób postę- 
puje, owszem są i tacy, którzy na kieszeniach 
swych podwładnych nie spekulują wcale. 

O wypadkach kalectwa z robotnikami lub śmier- 
ci, zdarzających się wśród robotników przy pra- 
cy, niewiele mogę powiedzieć, a tymbardziej 
wyprowadzać z nich jakiekolwiek wnioski, za- 
mało bowiem mam na to danych. W roku 1889 
wypadków było od 25 — 27, w roku bieżącym 
(w kwartale pierwszym)—6, przyczem większość 
wypadków miała, podobno, miejsce z powodu 
własnej nieostrożności robotników (?). W podob- 
nych razach władza kolejowa udziela pomocy le- 
karskiej; w razie ciężkiej choroby, robotnik otrzy- 
muje całkowitą pensyję w przeciągu 3 miesięcy, 
jeżeli zaś choroba przeciągnie się dłużej — poło- 
wę. . W razie śmierci robotnika, rodzina otrzy- 
muje od kolei jednorazowo pensyję miesięczną 
zmarłego na koszta pogrzebu, prócz tego w miń- 
skich warsztatach władze dają pierwszeństwo w 

rzyjmowaniu na służbę członków rodziny zmar- 
ego. 

Stosunek robotników do władzy bezpośred- 
niej jest wcale dobry, dzięki taktowi naczelnika 
warsztatów. Kilka lat temu był wypadek, że ro- 
botnicy cały kwartał nie otrzymywali swej pen- 
syi, pomimo że naczelnik warsztatów niejedno- 
krotnie reklamował o to władze, Robotnicy ze- 
brali się tłumnie, i podjąwszy oryginalny sztan- 
dar z rogoży, zabierali się już do rozprawy ze 
starszyzną, lecz dzięki taktowi naczelnika do roz- 
ruchów nie doszło. O innych szczegółach do- 
niosę wam kiedyindziej, tymczasem muszę jesz- 
cze zanotować ładny zwyczaj istniejący w war- 
sztatach kolei brzeskiej, od czasu ich założe- 
nia. Oto corocznie w dniu l-go maja warszta- 
ty są nieczynne, natomiast robotnicy urządzają 
familijnie majówki. I rok bieżący nie różnił 
się pod tym względem od poprzedzających. 

Kiedym już zaczął mówić o robotnikach, mu- 
szę jeszcze zaznaczyć nader charakterystyczny 
wypadek, jaki miał miejsce przed kilku tygod- 
niami. W Mińsku istnieje fabryka NAY a 
raczej pięć fabryk, złączonych w jedną spółkę, 
dla oszczędzenia wydatków na administracyję, 
a pależących do pięciu żydów. Cały personel ro- 
botniczy składa się z 20 mężczyzn i 60 kobiet, 
również izraelitów. Otóż właściciele fabryk spró- 
bowali obniżyć płacę zarobną robotników tak, 
że różnica dla mężczyzn wynosiła około 70 kop. 
tygodniowo (co traciły kobiety—nie wiem), Więc 
robotnicy i robotnice bez długich korowodów za- 
przestali pracy na fabrykach i po kilku dniach 
zmusili fabrykantów do przywrócenia dawniej- 
szej ceny roboczej. Wszystko to odbyło się bar- 
dzo cicho i przyzwoicie. 
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Stanisław Wiśnia, 


Przegląd społeczny. 


Dąbrowa górnicza. (Kor. ,,Głosu”), Młodzież z na- 
szej szkoły sztygarów po załatwieniu się z egzaminami 
rozjechała się już w różne strony, ledwie kilku pozostało, 
aby w ozasie wakacyj zająć się praktyką w kopalniach. 
Gmach szkoły sztygarów ulega teraz zupełnej przeróbce. 
Ciekawe są dzieje tego gmachu. Był on najprzód zbu- 
dowany na szpital, po postawieniu go jednak pomieszczo- 
no w nim biuro górnicze, szpital wybudowano zaś na dru- 
gim końcu Dąbrowy. Biuro mieściło się tu ciągle aż do 
czasu powstania szkoły, którą gdy nie można było zna” 
leźć odpowiedniego gmachu, ulokowano wraz z biu- 
rem, obecnie zaś biuro przenosi się gdzieindziej i szkoła 
zajmie cały gmach, który pierwej jednak musi uledz grun= 
townej przeróbce. Dla interesowanych, których jest zna- 
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czna ilość, uważam za potrzebne nadmienić, iż kto chce 
uczęszczać do tutejszej szkoły, to musi wszystkie potrzeb- 
ne fundusze otrzymywać z domu, gdyż na zarobek tutaj 
nie może liczyć, czasami wprawdzie trafi się jaka pra- 
ca u którego z inżynierów ale to bardzo rzadko. W ka- 
żdym jednak razie przy oszczędności 200 rs. wy- 
starczy na 10 miesięcy nauki szkolnej na zupełne utrzy= 
manie się, włączając w to nawet i odzież. Książki i wszel- 
kie pomoce naukowe, oraz materyjały i narzędzia rysun= 
kowe uczniowie otrzymują bezpłatnie od szkoły. P, Sro- 
kowski, nauczyciel szkoły sztygarów, traktuje z głównem 
obserwatoryjum fizycznem w Petersburgu o założenie w _ 
Dąbrowie stacyi meteorologicznej. — Mamy tu agenturę 
księgarni Paprockiego, co ułatwia nam wielce sprowadza= 
nie pism i książek. Kalon, 

Święciany. (Kor. „Głosa”). Wielką przeszkodą dla 
rozwoju tego powiatowego miasteczka jest oddalenie o 12 
wiorst od stacyi kolei żelaznej, z którą łączy go najo- 
kropniejsza droga. Miasto, po niedawnym pożarze, za* 
czyna się odbudowywać według nowego planu, wznoszą 
się przeważnie dwupiętrowe kamienice. Obecnie jest 
już kilka dość przyzwoitych hotelów i aż 5 synagog. Dwie 
z nich, budowane obecnie, przedstawiają olbrzymie gma- 
chy, z rozmaitemi ozdobami i napisami w żargonie, Koś- 
ciół natomiast tutejszy, jeden z najstarszych na Litwie, 
jest drewniany i grozi zupełcą ruiną. W dzisiejszym 
swym stanie wcale nie odpowiada on potrzebom ogrom= 
nej, 16-tysięoznej parafii, Parafijanie użalają się, że 
ksiądz dziekan nie robi żadnych starań dla wzniesienia 
nowej świątyni. Niestety, ke. dziekan nie ma czasu, ma 
zbyt duże zajęcie w gospodarstwie domowem, i zbyt wiele 
poświęca czasu na obmyślenie środków powiększenia swo= 
ich dochodów. Ostatnimi czasy opłatę za chrzest pod- 
niósł szanowny ks, dziekan, z 80 kop. na 50; zą ślub. 
płació dziś trzeba aż 6 rs. it. d. Młody ks. wikary 
wstępuje w ślady swego zwierzchnika. Jako ilustracyję 
podaję niedawny fakt. Po długoletniej chorobie zmarł 
tu ubogi urzędnik policyi, za odprowadzenie zwłok jego 
do oddalonego o 300 kroków cmentarza, ksiądz dzie 
kan zażądał 15 rs., sumę tę musieli złożyć koledzy 
zmarłego. —Ioaczej postępuje ksiądz proboszcz w pobliz= 
kich Goduciszkach, drobnem miasteczku handlowem. Ży- 
dzi tamtejsi rwą sobie włosy i łamią głowy nad obmyśle- 
niem środków wykurzenia ztamtąd księdza, który z ambo= 
ny głosi wstrzemięźliwość i podobno zachęcił wielu wło* 
ścian do zupełnego porzucenia wódki.—Z większych za- 
kładów przemysłowych istnieją w Święcianach: browar i 
fabryka tabaczna, produkcyja których wynosi 50,000 rs. 
rocznie.—Sklepy chrześcijańskie mnożą się, w Święcianach 
jest ich obecnie 5, co jąk na tutejsze stosunki jest dość 
wiele. Publiczność nie bardzo jednak te sklepy popiera, 
nawet księża podobno nic w nich nie biorą.— Emigracyja. 
żydów do Ameryki wzrasta. Czego szukają oni za granicą 
gdy tutaj posiedli wszystko? O asymilacyi żydów nie 
może być mowy, przeciwnie dostrzedz możemy objawy 
zżydzenia chrześcijan. Nie tylko szerząca się demorali- 
zacyja, ale nawet zepsucie języka żargonem świadczą © 
tem. SE 

Pohulanka. (Kor. „Głosu”), Przed kilku laty o pa- 
rę wiorst od Dynaburga powstał zakład leczniczy, nazwa* 
ny Pohulanką. Zakład ten jest własnością hr. Zyberg= 
Platera, Miejscowość tu jest bardzo piękną, wille oto- 
czone są ładnym sosnowym lasem, po za którym płynie 
Dźwina, Corocznie zjeżdża tu znaczna ilość osób z Pe- 
tersburga, Witebska i innych miast, ale przeważnie na 
zwykłe letnie mieszkania, na rzeczywistą zaś kuracyję ma— 
ło. W urządzonej tu kumysarni ceny kumysu są tak wy- 
sokie, że korzystać z niej mogą tylko ludzie zamożni, dla 
zwykłych zaś śmiertelników jest ona niedostępną, Wogó 
le panuje tu straszna drożyzna, co dzierżawca Pohu lanki, 
p. Winal, widać położył sobie za cel główny, Wkrótce 
Pohulanka stanie się wyłącznie siedzibą żydów handlarzy 
z Dynaburga, którzy i dziś przenoszą się tu w znacznój 
ilości, pod pozorem kurącyi zajmując się szwindlami. 
Z Lucynia, Rzeżycy i Dynaburga żydzi w znacznej ilości 
wyjeżdżają do Ameryki, a nawet do Afryki. X. 

Petersburg. Ogłoszoną została ustawa instytacyj sa— 
morządu ziemskiego. Do komunikowanych już poprzed- 
nio szczegółów dodajemy, że rada państwowa zatrzymała 
podział wyborców na 3 kuryje, jako też zasadę, żeby przed- 
stawiciele szlachty stanowili przeszło połowę wszystkich 
radnych (głasnych) i żeby przechodzili dwukrotnie liczbę 
radoych od chłopów. Ci ostatni wybierają po 1 delega- 
cie od każdej gminy, a z tej liczby potrzebny komplet ra- 
dnych formuje gubernator. Rada państwa powiększyła 
proponowaną przez ministra liczbę radnych. Za normal- 
ną przyznała liczbę 30, która może być podniesioną .do 
40, lub zmniejszoną do 15. Projekt mianowania przez 
rząd pewnej liczby radnych został odrzucony. Prezesi i 
członkowie zarządów (upraw) ziemskich korzystać będą 
z praw służby rządowej. — Mowosti zamieściły z powodu 
nowej ustawy artykuł, tryamfujący z tego, że ziemstwa nie 
zostały zniesione w zupełności i utrzymujący, że wogóle 
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zrobiono krok naprzód, a nie w tył —Proces anarobistów 
w Paryżu i surowy wyrok sądu zudowolnił wogóle prasę 
ruską, Orażdanin podjął z tego powodu kwestyję udzia- 
łu żydów w przestępstwach politycznych, Nowosti gorąco 
mu odpowiadały, — Poselstwo francuzkie kupiło w Peters- 
burgu dom za 850,000 franków. Rząd ruski zwolnił 
poselstwo od opłaty 17,000 rs. stemplów. — Odkrycie 
Brown-Sequard" a AENA wielkie zainteresowanie w Ro- 
syi i niektórzy lekarze używają emulsyi B. 8. w prakty- 
«e. Profesor Poehl wyrabia „sperminę”, której działanie 
jest identyczne, a używanie łatwiejsze. — Budowa t. zw. 
„magistralnej” drogi żelaznej syberyjskiej wymaga masę 
pieniędzy. Dzienniki z tego powodu rozpatrują kwesty- 
ję czy należy skorzystać z kapitałów cudzoziemskich, czy 
nie. — W d. 10 (22) b. m, odbędzie się w Petersburgu 
jednodniowy spis ludności, 
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Poznań. (Kor. „Głrsu”), Sprawa obsadzenia ka- 
tedry aroybiskupiej najżywiej dotychczas zajmuje nasze 
dzienniki. Z pomiędzy kandydatur, mniej lub więcej 
prawdopodobnych, najwięcej szans mają kandydatury ka, 
Radziwiłła i kanonika Kraussa, niemca, obecnie administra- 
tora dyjecezyi gnieźnieńskiej. Inni mówią znowu o ks. 
Jedzinku, regensie seminaryjum, który jest zniemozo- 
nym ozechem. Zjazd śpiewaków polskich, który ol- 
był się w zeszłym tygodniu, zgromadził około 400 
osób, przedstawiających z górą 30 towarzystw. Objawem 
charakterystycznym jest, że magistrat udzielił zjazdo- 
wi subwencyi w kwocie 500 marek (po raz pierw- 
szy towarzystwo polskie doznało od miasta poparcia), oraz 
że policyja nie krępowała wcale swobody śpiewaków i po- 
zwoliła na urządzenie trynmfalnego pochodu. —Komisyja 
kolonizacyjna traktuje znow o nabycie wielkich obszarów, 
od pewnego magnata, dopóki jednak wiadomości nie po- 
twierdzi się, nazwiska nie podają. Wojcieszek, 

— Kraków. (Kor. „Głosu”). Wybory do krakow- 
skiej rady gminnej odbywają się w naszem mieście od ty- 
godnia przeszło, przy akompanijamencie krzyków żydow- 
skich przed gmachem ratusza, szalonej agitacyi guldeno- 
wej i namiętnem zapijaniu się w handelkach. Wszystko 
jak było dawniej, niezmiennie się dziś praktykuje. Na 
punkcie zjednywania wyborców dziwnie zgadzają się oba 
wrogie i zawzięcie rywalizujące ze sobą stsonniotwa: stań- 
<zyków i postępowców, Jedna i druga partyja posiada 
swoich „macherów, którzy za sutem wynsgrodzeniem ope- 
rują po mieście, przekonywając każdy na swój sposób 
buteleczka — guldenik), żę nie p. X. lecz p. J. zdoła 
miiasto nasze uszczęśliwić, zająwszy krzesło radcowskie. 
Przy wyborach z większego przemysłu zwywiężyli postę- 
powoy (między innymi wybrany został (M. Pawlikowski), 
w kuryi małego przemysłu zdobyli mandaty niemal sami 
żydzi; z koła większych realności przeszli kandydaci stań- 
<zykowscy, z mniejszych realności wybrano przedstawicieli 
obu stronnictw. Pozostają tedy wybory z koła t. z. inte- 
ligencyi (10 radców), które odbędą się jutro. Na liście 
kandydatów postępowych figurują między innymi: Asnyk, 
«dr. Boroński, poseł Chrzanowski, dr. Doboszyński i 
kilku innych. Prawdopodobnie lista ta przejdzie. W przy- 
szłym liście postaram się dać czytelnikom Głosu ogólny 
rzut oka na nową ukonstytuowaną radę gminoą, pod 
względem przedstawicielstwa stronnictw, wyznania i cha- 
rakteru zawodowego, Po zatwierdzeniu wyborów przez 
namiestnictwo wybierze sobie nowa reprezentacyja prezy- 
denta, co nastąpi dopiero we wrześniu, Przypuszozalnie 
rządy miasta spoczną i nadal w ręku p. Szlachtowskiego. 
Wyłamują się jednak kandydatury na burmistrza pp, Wei- 
gla i Stycznia. — Kroniki uniwersyteckie zapisały w osta- 
tnich dniach dwie habilitacyje: D-ra Bilczewskiego, teo- 
loga, który mówił: „O archeologii, jako fons dogmati- 
©oa”, i znanego krytyka d-ra Józefa Tretiaka na docenta 
literatury polskiej, Ostatni dla uzyskania t, z. „„remiam 
legendi” wygłosił odczyt na temat: Główne prądy w lite- 
ratwrze polskiej XIX wieku. Prelegent rozwinął pogląd 
na literaturę końca 18 wieku, a następnie scharakteryzo- 
wał główne jej pierwiastki w bieżącem stuleciu. Mówił 
© sielance Brodzińskiego, trafnie podmalowując tło ludo- 
we, o balladzie polskiej, jej genezie, dziejach byronizmu 
it.d. Słuchacze wydziału filozoficznego, przyzwyczaje- 
ni do monotonaych oratorsko-aktorskich wykładów p. Tar- 
nowskiego, zkąd obok szumnych frazesów prawie nigdy 
zdrowego ziarna wyłuskać nie można — zdobywają obec- 
nie siłę użyteczną i poważną. Wykłady uniwersyteckie 
kończą się dnia 18 Lipca 1890 roku. —Pan Erazm Jerz- 
manowski, filantrop amerykański, przeznaczył znaczną 
sumę na założenie w Krakowie tygodnika ludowego, 
którego kierunek objąć ma historyk August Sokolow= 
ski. Dziś rozpoczął się tutaj drugi zjazd polskich chi- 
rurgów, na który przybyło około 40 uczestników. Pre- 
zesem zjazdu jest prof. Rydygier. Posiedzenia wiecu od- 
bywają się w gmachu kliniki chirurgicznej, oraz w auli 
„Collegii novi.” Zjazd lekarzy i przyrodników odbędzie 
się w Krakowie w lipcu r. p,—Nasze koła artystyczne ży- 
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wo interesują się sprawą objęcia kierunku teatru krakow- 
skiego od września przez p. Tadeusza Pawlikowskiego, 
utalentowanego literata i krytyka. P, Pawlikowski po- 
siada wszelkie warunki, kwalifikujące go na energicznego 
dyrektora i reżysera, gdyż łączy w sobie gruntowne wy” 
kształeenie literackie, zamiłowanie do spraw teatralnych i 
dobrą ich znajomość, Słyszałem, że p. Pawlikowski obej- 
muje reżyseryję tytułem próby do 1 stycznia, poczem 
przystąpi ewentualnie do udziału w przedsiębiorstwie 
z kwotą 15,000 złr. P. Gliksonowi odmówić sprytu i 
zdolności kombinacyjnych niepodobna. Voz, 

Lwów. (Kor. ,„,Głosu”). Tydzień bieżący śmiało 
nazwać możemy ankietowo-zjazdowym. Rczejrzyjmy się 
potroszę w tej mozaice zjazdów. I tak obradowały już: 
ankiety: cłowa, młynarska i sanitarna. „Dziś rozpoczęła 
się ankietą w sprawie uregulowania finansów krajowych, 
jutro zbierają się na wiec historycy, który trwać będzie 
trzy dni (17, 18 i 19 b, m.), jutro także obraduje aakie- 
ta teatralna w kwestyi podniesienia poziomu scen: lwow- 
skiej, krakowskiej i narodowej ruskiej, w uiedzizlę wresz- 
cie odbędzie się zjazd konserwatorów galicyjskich. Przy- 
znacie, czytelnicy, że jak na 7 dni—to sporo zajęcia dla 
przedstawicieli różnych zawodów, no, i specyjalnie dla nas 
dziennikarzy. Pocieszamy się jednak tem, że po niedzie- 
li wszystko się uspokoi, a kanikuła w szkołach pozwoli 
znacznej części mieszkańców opuścić na czas pewien go- 
rący Lwów. O kilku ankietach już dziś wspomnieć mu- 
szę. Ankieta cłowa pa wniosek dr. Lea uchwaliła zale- 
cić obu towarzystwom rolniczym w kraju wniesienie pety- 
cyi do sejmu o zwałanie ankiety krajowej w sprawie odno- 
wienia traktatów handlowo-celnych (kończących się w r. 
1892) i wyraziła opiniję, że obok reform cłowych nieod- 
zowną jest zmiana polityki taryfowej, do czego pożąda- 
nem byłoby utworzenie biura taryfowo-kolejowego. Zgro- 
madzenie postanowili odbyć następnego posiedzenia oko- 
ło 25 września, celem wysłuchania referatów, które będą 
dołączone do petycyj sejmowych. — Młynarze pod prze- 
wodnictwem p. Barucha z Krakowa postanowili utworzyć 
związek młynarski, dla przestrzegania interesów tej gałęzi 
przemysłu. — Zjazd historyków polskich podzielił się na 
dwie sekoyje: do pierwszej należą takie przedmioty, jak: hi- 
storyja polityczna, literatury i prawa, do drugiej: archeo- 
logija, historyja sztuki, paleografija, ;dyplomatyka, numi- 
zmatyka i sfragistyka, Tutejsze sfery naukowe bardzo 
się interesują zapowiedzianym odczytem prof. Bobrzyń- 
skiego, który wyłoży „kierunek nowszych prac nad histo- 
ryją organizacyi społecznej, — Komisyja, złożona z ozłon - 
ków sejmu i urzędników namiestniotwa, postanowiła w oza- 
sie przyszłej sesyi sejmowej przedstawić wniosek, zapro- 
wadzenia w gminach służby sanitarnej na wzór istnieją - 
oych już w Czechach. Lambda. 
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Podróże cesarza Wilhelmą budzą pewien niepokój, z da- 
je się bowiem, że nie są one pozbawione politycznego zna- 
czenia. Wizycie u króla Oskara w Chrystyjanii asysto= 
wał Marschall v. Biberstein, sekretarz stanu do spraw za- 
granicznych, który miał konferencyję z szwedzkim mini- 
strem spraw zagranicznych. Król Oskar wynurzył ko- 
respondentowi Keelnische Zing żywą sympatyję dla Nie- 
miec i oświadczył, że w razie wojny starać się będzie za- 
chować neutralność, gdyby jednak zmuszony był chwycić 
się za broń, nie uczyni tego przeciw Niemcom.  Ośwind- 
czenie to wywołało protesty w pismach norweskich, a i 
Nord też wystąpił z ostrzeżeniem. 

Usilnie ponawiają się też pogłoski o świeżo zawartem 
przedłużeniu trójprzymierza do r. 1895. Bardzo korzy- 
stug dla widoków „ligi pokoju” jest zmiana gabinetu w 
Hiszpanii, Canovas znany jest bowiem ze swych sympatyj 
dla Niemiec. 

Dzienniki starają się wciąż rozstrzygnąć pytanie, czy 
układ angielsko - niemiecki zawiera jakie punkty tajne. 
W każdym razie ministeryjam za pośrednictwem swych 
organów kładzie silny nacisk na to, że układ ,,wyprowa* 
dził Angliję z odosobnienia.”  Charakterystycznem jest 
że przywódzcy liberałów w izbie lordów (Roseberry, 
Granville) nie oponowali przeciw ustąpieniu Helgolandu 
ze względu na to, że rozprawy mogłyby zaszkodzić poro- 
zumieniu z niemcami, które cenią oni bardzo wysoko. 
Powściągliwość tej opozycyi objaśniają nadzieją prędkie- 
go dostania się do władzy, w niedawnej mowie bankieto- 
wej Parnell utrzymywał, że nastąpi to w najbliższej przy- 
szłości. Istotnie, położenie gabiaetu Salisbury'ego jest 
bardzo trudne, dotąd nie znaleziono środka polepszenia 
sytuacyi, Strejki bryftregerów, konstablów i żołnierzy, 
zdaje się, zakończone zostały, ale burzliwe te zajścia nie 
przyczyniły się naturalnie do zwiększenia powagi ga- 
binetu. 

Półwysep bałkański zwraca wciąż uwagę Europy. 
W Serbii przeciw anaya występują na nowo postępo- 
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wcy, popierani przez króla Milana. Ministeryjum miało 
podobno zamiar nakszać wyjazd temu ostatniemu, ale o+ 
graniczyło się na ukaraniu zbyt chętnie słuchających prze-- 
mówień Milana oficerów i rektora uniwersytetu, oraz na. 
oświadczeniu w piśmie urzędowem, że Milun jest osobą 
prywatną i że zatem głoszone przez niego poglądy nie 
mają żadnego znaczenia politycznego.  Zatarg ekonomi= 
czny z Austryją, jak donoszą telegramy, wchodzi na lep- 
szą drogę, w każdym razie ministeryjum zabrało się gor- 
liwie do wyszukania nowyoh dróg zbytu dla nierogacizny 
serbskiej. Wchodzi ono mianowicie w umowę z kupcami 
niemieckimi o transportowanie wieprzy przez Saloniki da 
Hamburga i udzieliło już koncesyi angielskiemu towarzy-, 
stwu, które zobowiązało się nabywać 300,000 wieprzy 
rocznie dla przygotowania konserw, w zamian za vo rząd 
uwolnił je od wszelkich podatków i nadał bezpłatnie po- 
trzebny obszar ziemi. 

Stracenie Panicy, jednego z głównych sprawców przy= 
łączenia Rumelii, jak się zdaje, nie jest woale zręcznem 
postąpieniem rządu, oburzają się na ten akt okrucieństwa 
nietylko dzienniki francuzkie i russkie, ale i austryjac= 
kie nie pochwalają tego kroku, W Bułgaryi panuje z te= 
go powodu powszechne niezadowolenie. Ks. Ferdynand 
bawi obecnie w Karlsbadzie, gdzie odbyła się rada fami- 
lijna koburska, która doradzała księciu zrzeczenie się tro- 
nu bułgarskiego, na co jednak miał się on nie zgodzić, 

W Niemczech interesują się bardzo ostatnią rozmową 
ks. Bismarka z redaktorem Frankfurter Journal. Książe 
ostro krytykował socyjalną politykę cesarza, utrzymywał, 
że dla walki z socyjalizmem potrzebne są niezbędnie środ- 
ki wyjątkowe i t. p. Z wielką siłą napiętnował też prasę 
niemiecką, która pełzała u nóg jego, gdy był kanclerzem, 
a obecnie znać go nie oboe. Z godnością zachowała się 
w całej sprawie jedynie prasa socyjalistyczna, A propos 
tego stronnictwa, zauważyć musimy, że obecnie przygo” 
towuje się ono do dzisłania w nowych warunkach, jakie 
wynikną na jesieni z ustaniem praw wyjątkowych. Przy- 
wódcy socyjalistów dokładają starań o jąknajlegalniejsze 
zachowanie się swoich zwolenników.  Polksblatt doradza 
zaprzestać obeonie walki za pomocą strejków, gdyż okres 
ożywienia przomysłowego już minął, natomiast radzi zająć 
się pracą organizacyjną. W łonie socyjalistów/ sprawa 
obchodu d, 1 mają dała powód do wielu nieporozumień. 
W związku z tem właśnie znany Max Schippel złożył 
mandat poselski i przeniósł się ną stałe do Wiednia, 

Z powodu zbliżającego się 25-lecia wstąpienia na tron 
króla Leopolda belgijskiego, izba uchwaliła projekt udzie- 
lenia pożyczki 25 milionowej „międzynarodowemu pań= 
stwu” Kongo, którego monarchą jest właśnie król Leo- 
pold. Po 10 latach Belgija nabywa prawo przyłączenia 
Kongo do swoich posiadłości, gdyby zaś tego nie chciała 
po drugich 10 latach odbierze udzieloną pożyczkę, w ka= 
żdym razie król Leopold przekazuje w testamencie wszy= 
stkie prawa do Kongo swemu krajowi. Francyja zakła- 
da protest przeciw temu postanowieniu, gdyż konferencyja 
berlińska z r. 1884 przyznała jej właśnie pierwszeństwo 
w razie, gdyby Kongo przejść miało na własność jakiego 
państwa europejskiego. 

Dzienniki rosyjskie przytaczają obszerne sprawo= 
zdapia z „procesu anarchistów” w Paryżu. Wyjmu* 
jemy z nich kilka faktów ważniejszych. Jako głów= 
ny działacz w przygotowywaniu broni występuje w ze= 
znaniach wszystkich oskarżonych Heckelmann v. Lan= 
deisen, On. to dawał pieniądze Nakaszydze na kupno 
rozmaitych przyborów, on przynosił gotowe bomby do 
Reinsteina, który, jak powiada, odrzucił propozycyję przy- 
gotowywania bomb, ale zgodził się ną robienie z niemi 
doświadczeń, Oskarżeni przypisują Landeisenowi rolęagen= 
ta prowokatora, opierając swe podejrzenie na fakcie, że 
prokuratoryja wydała rozkaz aresztowania jego w 4 dni 
po dowiedzeniu się o jego istnieniu. Jego denuncyjacyi 
zawdzięczać należy prawdopodobnie areszty anarchistów, 
na sądzie nie zostało wyjaśnionem dostatecznie, co dała 
powód do rozpoczęcia dochodzenia. Według oskarżo- 
nych H, v. L. już na rok przedtem pełnił funkcyje azen= 
ta wobec emigrantów ruskich. Do takiej samej roli, 
co Reinstein t. j. do zgody na doświadczenia przyznaje - 
się też Nakaszydze. Ławrenius utrzymuje, że zajmuje 
się tylko chemiją i że wynalazł nowy motor, poruszany za 
pomocą materyjałów wybuchowych. Zamawiane przez 
niego przyrządy przeznaczone były do przechowywania 
skroplonych gazów. Lwow jest tajemniczą osobą, zape- 
wnia,że nie umie po francuzku i nie chce powiedzieć praw- 
dziwego swego nazwiska. Stepanow i Kaszincew mieszkali 
razem, znaleziono u nich bombę, którą pozostawił u nich 
Reinsteia, nie mówiąc im; co w paczce się znajduje. Toż 
samo utrzymywała panna Bromberg, u której znaleziono 
walizkę z 15 bombami. Zeznanie to podtrzymywał Rein- 
stein, przeczył temu jednak fakt znalezienia w walizce nu- 
meru Petit Journal, wydanego w kilka dni po przyniesieniu 
walizki, Na sądzie okazało się, że w czasie rewizyi żad= 
nej gazety w walizce nie było, wskutek tego prokurator 
zrzekł się oskarżenia i panna B. została przez sąd uwo!- 


nioną. Obrona kładła silny nacisk na zachowanie się 
prokuratoryi względem Hackelmana v. Landeisena i dowo- 
dziła, że ponieważ u żadnego z podsądnych nie znaleziono 
ani bomb nabitych, ani gotowych materyjałów wybucho- 
wych, więc czyny ich nie podchodzą pod parsgrafy prawa 
z r. 1871. Sąd wyznaczył karę względnie dość wysoką, 
gdyż prawo naznacza za fabrykacyję, lub przechowywanie 
materyjałów wybuchowych) więzienie od 6 miesięcy do lat 
5 i grzywny od 50 fr. do 8,000. 

Izba francuzka debatuje obecnie nad prawem o pracy 
kobiet i dzieci. Maximum pracy określono na 10 go- 
dzin, praca noona (od 9 wieczór do 5 rano) wzbroniona, 
przeznaczono jeden dzień tygodnia na odpoczynek. 

Izba włoska po uchwaleniu wniosku Bopghi'ego, wzy- 
wającego państwa do załatwienia sporów.drogą sądów po- 
lubownych, rozjechała się na wakacyje. 


_ KRONIKA POWSZECHNA, 


— Rosporządzenia rsądówe. Ogłoszone zostały no- 
we przepisy o przyznawaniu gorzelniom superaty bezakcy- 
zowej, przyczem dla gorzelni gospodarczych wydano pe* 
wne ulgi. — Ogłoszono postawienie o dodatkowej akcyzie 
od cukru.—Polecono wypuścić drobnej monety srebrnej 
za 6,000 000 rubli. 


Schronienie ów. Władysława dla 


paralityków w r. 2. liczyło dziennie chorych kobiet 29—' 


33. Dochody schronienia przyniosły 6,515 rs., rozcho= 
dy żać wynosiły 5,770 rs.—Rosyjanie, bawiący na kura= 
cyi w Busku, w liczbie 106, zwrócili się do władzy z pro- 
śbą o urządzenie tam cerkwi prawosławnej, i zebrali na 
ten cel pomiędzy sobą 152 rs, 

— Mronika ekonomiczna. Budowa kanału Perekop- 
skiego, który” ma połączyć morze Czarne z Azowskim, 
niebawem się rozpocznie, —Simon, właściciel wielkiej hu - 
ty szklanej, wynałazł sposób wyrabiania tafli szklanych 
dowolnej wielkości przez walcowanie, podczas gdy doty- 
chcząs wyrabiane są one przez dmuchanie, co źle wpływa 
na zdrowie robotników. — Konworsyja 50/, obligacyj pier- 
wszeństwa kolei warszawsko-wiedeńskiej na 40} powio- 
dła się bardzo dobrze; przeszło */, całej ilości pomienio- 
nych obligacyj przedstawiono do zmiany.—Rząd russki 
zezwolił na prowadzenie w Rosyi badań gospodarczych i 
przemysłowych przez uczone wyprawy francuskie, organi- 
zowane przy pomocy chemika Girarda. Wyruszyć mają 
4 wyprawy, 2 gospodarcze i 2 przemysłowe. Te ostatnie 
ograniczyć się mają na okrętach: moskiewskim i łódzkim, 
pierwsze zaś między innemi zwiedzać mają i gubernije 
zachodnie. W wyprawach tych biorą udział agenci mi- 
nisteryjów skarbu i dóbr państwa. Wszystkie wyprawy 
obowiązane s4 przedstawiać rządowi russkiemu ogólny 
wywód swych badań. — Rząd włoski zaprasza techników 
z Rosyi do przyjęcia udziału w konkursie międzynarodo- 
wym na budowę najlepszego siewnika.—Rząd austryjacki 
zwrócił się do ruśskich instytucyj leśnych skarbowych, 
towarzystw rolniczych i osób prywatnych o przyjęcie u- 
działu w międzynarodowym kongresie rolniczym j leśnym, 
który ma się odbyć w Wiednia w pierwszych dniach wrze- 
śnia,— Departament rolnictwa i przemysłu wiejskiego przy 
ministeryjum dóbr państwa, otwiera w jesieni znaczną li- 
czbę szkół mleczarskich w dobrach prywatnych i wzywa o- 


z 


GŁOS. 


soby, pragnące otrzymać miejsca zarządzających lub wy * 
kładających przedmioty specyjalne w tych szkołach, o 
zgłoszenie się nie później, jak do d. 1 sierpnia r. 1890. 
Zarządzającymi mogą być wyłącznie osoby, które otrzy- 
mały wykształcenie w wyższych i średnich szkołach agro- 
nomiosnych i następnie w praktyce obeznały się z prowa- 
dzeniem gospodarstwa mlecznego. Podobne kwalifika- 
cyje wymagane są i od wykładsjących. Projektowane 
szkoły otwierane będą tam, gdzie utrzymuje się nie mniej 
niż 80 krów, z których każda daje nie mniej, niż 160 
wiader mleka rocznie przecięciowo. Całkowity kurs na- 
uki w szkołach tych trwać będzie lat dwa, po ukończeniu 
zaś nauk uczniowie na koszt rządu wysyłani zostaną na 
praktykę do innych gospodarstw na ozas od sześciu mię- 
sięoy do roku. ` 

Literatura i sztuka, Józef Chodakowski, barytona, 
z d, 18 września opuszcza scenę warszawską. Niemiec- 
kie wydanie dzieła Stanleya nię cieszy się pokupem.— 
Spielhagen leży niebezpiecznie chory. — Organ związku 
górników westfalskich wychodzić będzie na przyszłość dla 
robotników polskich w Westfalii, jako dodatek nad- 
zwyczajny w języku polskiem. — Dziennik węgierski 
Ftiggentlensek zamieszcza przekład „Szarej doli” Elizy 
Orzeszkowej. — Dr. W. Zibrs ogłosił dziełko pod tyt. 
„Zberka zabaw staroczeskich”., Jest to przyczynek do 
dziejów ozeskiej kultury. — Fr. Coppée pomieścił w Fi- 


powiodź na humaine” Zoli, — Epopeja _„Rougon- 
Macquartów” ma się już ku końcowi, Zola pracuje obecnie 
nad dziełem p. t. „Pieniądz”, po którem nastąpią już 


garo o na „B te „Le camp de Tampton”; ma to być od- 


tu jedną z najpotężniejszych dziwigni współczesnego ist- 
nienia, — Matejko kończy nowy obraz, przedstawiający 
„,Zaślubiny Kazimierza Jagiellończyka z aroyksiężoą El- 
żbietą w roku 1458”. Obraz ma 2 i pół metra wysoki 
i 18 metrów szeroki. — Klub artystyczny zawiadamia 
o otwarciu w dniu 27 września r. b. wielkiej wystawy 
międzynarodowej w Wiedniu. —W Tokio (Japonja) otwo= 
rzono w tych dniach akademiję muzyczną. Prócz profe- 
sorów i profesorek z Europy wykładać ma w akademii 
8 japończyków. —W Paryżu wskrzeszono dawno zarzuco- 
ną formę sztuki teatralnej = pantominy z akompaniamen= 
tem muzyki. Nowość bardzo przychylnie została przyjęta 
przez publikę. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi. 


P. Jank. w An, Z przysłanych 10 rs. zaeliczyliśmy: 1 
rs. 95 kop. II kw., 4 rs. 50 kop. III i IV kw., 2 rs, 


80 kop. I kw. p.r. i 75 kop. na Bellamy'ego, któ- 
re natychmiast po wyjściu wyszlemy, Dziękujemy za 
pamięć, 


P. Hryn. w Gł. Podług żądania wszystkie numera od 
od 1 czerwca, wysyłamy. Do końca III kw, należy się 
nam zatem 75 kop. 

P. Żem. w Bobr. Dwa kwestyjonaryjusze i Kubę Gąsio- 
ra wysłaliśmy. Bellamy'ego wyszlemy zaraz po wyj- 
ściu. 

P, Han. w Szat. Dwa kwestyjonaryjusze wysłaliśmy. 
Wszystkie wymienione w nich książeczki ludowe można 
nabyć za naszem pośrednictwem. 


z 


P. Fabr. w Kozł, Opłacone całe półrocze. Bellamy'ego 
wyszlemy. Za wszelkiemi zleceniami zawsze zwracajcie 
się bezpośrednio do nas, z prayjemnością wszystko zała= 
twimy. Poradnik weterynaryjny wysłany za zalicze” 
niem. 

P. Sietn. w Kur. Z przysłanych 5 rs. zaliczyliśmy: 2 rse 
25 kop. na II kw., 2 rs. na III kw, i 75 kop. za Bel- 
lamy'ego, 

P. Sołon, w Kam, Pod. Przesłane 2 ra. 25 kop, zali- 
ozyliśmy za Il.kw., „Głos? w dalszym ciągu wysyłamy. 
I zeszyt Instytucyj Polit. był dołączooy do 26 uumeru, 
wysylamy powtórnie, Na przyszłość prosimy reklamować 
na poczoie. 

P. Bog. w Kijowie, Księgarnia Idzikowskiego nie o- 
trzymuje od nas bezpośrednio; musiano gdzieś zagubić, 
Numer 21 wysyłamy należy się nam 20 kop. 

P. Modrz. w Smol. Adres zmieniony, N ry. 17, 18, 
19, 20 wysyłamy powtórnie, bo już były wysłane w kom= 
plecie. 

Czyt, Polska w Akwizgranie. Należność zawsze przy- 
syłać należy w walucie ruskiej, nigdy zaś w markach 
pocztowyeh., Za przysłane 10 m, p, otrzymaliśmy 4 re, 
20 kop., z których, stotownie do naszej dekluracyj, zali- 
czyliśmy 8 rs. 50 kop, za prenumeratę „,Głosu” od 1-go 
lipca do końca b, rą 70 kop. i 150 fen., w markach 
pocztowych odesłane ,,Przeglądowi Technioznemu na ra= 
chunek. Proszę doniesó, czy mamy wysłać komplet z do- 
dątkami za pierwsze półrocze b. r. Dlu was za pół ceny, 
tj. 2 rs. 25 kop. 

P. Biel. w Częst. Numera wysłane, 
pamięć, Zawsze gotowiśmy do uslug. 

P. Hen, w Biel. Oba numera były wysłane wszystkim 
znajomym nie przerywamy wysłania. Reklamujcie na 
poczcie; jeśli nie otrzymacie, zawiadomicie, wyszlemy po- 
wtórnie. . 

Do wszystkich prenumeratorów, zalegających w o- 
placie Głosu. > 

. Wszystkich stałych abonentów, zalegających 
w opłacie za [LI kwartał, którym nie przerywa- 
liśmy wysyłania naszego pisma, prosimy o spiesz- 
ne nadesłanie przedpłaty lub zawiadomienie li-- 
stowne, kiedy będą mogli uiścić się z długu. 


WAŻNE. 


Poszukuje się osoby poważnej panny lub wdo- 
wy z kapitałem 10—15,000 rsr. do wapiłaszo 
prowadzenia zakładu naukowego żeńskiego, od- 
powiednio do skali wymagań ogii spółcze- 
snej, Wiadomość w Redakcyi „Głosu“ Warec- 
ka Nr. 9. 2—2 


Dziękujemy za 


6,000 rs. potrzeba do ulokowania 
na majątku ziemskim na pierwszym 
numerze hypoteki. Wiadomość Plac 
Zielony Nr. 13, stróż wskaże. 3—3 


Ktoby miał do odstąpienia szósty numer Gło- 
su z r. 1888 i piąty z 1889, zechce złożyć je 
w Redakcyi Głosu po cenie zwykłej. 


Adres: ulica Marszałkowska 


Wychodzi mniej więcej 
w odstępach tygodn. 


Cena tomu opła- 
conego z góry 2 rs. 


Herberta Spencera 
w tłumaczeniu J. K. Potockiego 
(ena s przesyłką 75 kop. 


Nr. 123. KOCE 
Herberta Spencera 39 3 2 
Cena sj: Er ra aa pod tytułem E ZĘ Z. = 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop. a Ez Ę 
INSTYTOCYJE OBRZĘDOWE z3 + EZ 
dua tłumaczone z oryginału przez EE b Ta ef, 
ZE) zzz J. K. Potockiego, 2 kB 2 [az 
aLa 555 Cena rs. 1 kop. 30. dz TES 4 -~ 
Sos 238 | pla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. O.S% 2% = 
mh cdg -: SEA 
g g g oraz I zeszyt b EE ż W) 
ł | FT” . « Aå 
Instytucyj Politycznych Z53 >< 
Ę 
ui 


JiosBoxeo Ileasypow, r. BapmaBa 6 Ixa 1890 r. 


Nakładem Głosu 
świeżo wyszło z druku dzieło 


Ostrzeżenie. 


Państw 
35 


wym, j 


Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
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